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Pi zedplata w ynosi:
W Krakowie:

m usięezm e 8 5  out., kwartalnie 9  złr. 
50 cni., półrocznie 5  ii., rocznie IO zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 45 cni. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierakiej:

miesięcznie 1 złr. I O  cn t ., kwartalnie 
3 złr 95 cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.

Numer pojedyńczy 6 cnt.
więc i w niedzielę, o godz.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz IO  centów, za nastę­
pne po 5 centów. — Małe ogłoszenia 
na pk-rwszei stronie 90  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie IO  cnt. taksa i 9 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „ iadesłane“ 90  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów; 
„ K B H J E R , "  — K B  A R  Ó W .  

HękoDiaów Bedakcja nie zwraca.wychodzi codziennie, a 8 rano.

RED A.KCJA I AD ÎKTISTRJLC JA : ulioa SzewsKa 3XTr. *7, Ł p»î tz-o.

OH WYDAWNICTWA.

Dnia 20-go marca wyjdzie 
„KUKJER POLSKI44 w edycji 
nadzwyczajnej, liczącej U O.OO O  
egzemplarzy Ponieważ bętziij 
to najlepsza sposobność dla na 
szych pp. Pi zemysłowców i Kup­
ców do rozpowszechnienia ich 
ogłoszeń, przeto prosimy, by już 
teraz przysyłali swoje inseraty, 
przeznaczone do numeru z dnia 
20 b. <n. Cena inseratów pozo­
staje niezmieniona.

Z g ło sze n ia  p rz y jm u je  

ADMINISTRACJA ..KURJERA POLSKIEGO", 
Kraków, ul. Szewska I. 7.

Nowa era.
u ,,

Jeśli nowi doradcy W ilhelm a II . nai 
wnie przypuszczali, że mocarstwa zacho­
dnie pójdą na lep p ik n ie  brzmiących 
frazesów, i takie na konferencji robotni­
czej powezmą u chw ały , które w następ­
stwach swoich w yjdą na korzyść głodnej 
Germauji, to, zaiste, ks. Bismarck miał 
wielką rację , gdy się sprzeciwiał og ło ­
szeniu wiadomych reskryptów i nie chciał 
na nich swego podpisu um ieścić, ^ho 
ciaż wielki ten mąż stanu, dla wszystkich 
ludzi ma tylko pogardę, mimo to, dzięki 
długoletniemu dośw iadczen iu , wie on 
nadto dobrze, że Europa n: e składa się 
z samych półgłów ków , lecz ma także lu 
dzi roztropnych, którzy łatwo zrozum ie­
ją, jak  wielkie niebezpieczeństwo grozi­
łoby ich państwom, gdyby się dali schw y­
cić w sieć intryg berlińskich. Słusznie 
tedy żelazny kanclerz tw ierdził, że le 
piej było przed Europą z tą ważną spra­
wą wcale nie występow ać, niż się nara 
zic na niewątpliwe fiasco.

Nie mniej z łoży ł on i w takim razie 
dowody niepospolitej bystrości um jsłu , 
jeśli wystąpienia cesarskiego nie poczy­
tyw ał za zręczny manewr w yborczy. R e ­
zultat okazał, że pod tym względem  re ­
skrypty zupełnie celu chybiły. Socjaliści 
miasto głosow ać na rządówców, postawili 
wszędzie własnych kandydatów, mówiąc, 
że ci będą cesarzowi najmilsi, skoro ou 
sam „poszedł w socjalisty14, a zas karte­
low cy straciwszy bussolę, którą do nie­
dawna była dla nich sympatja monar­
chy, rozprzęgli się i w walce ulegli.
■j. L ecz czy cesarz W ilhelm , ogłaszając 
pamiętne reskrypty, m iał w rzeczy sa­
mej tylko to na celu , cośmy wyżej wska­
zali? Zdaje nam się, że nie. Przypuszcza­
jąc coś podobnego, m usielibyśm y powziąć 
o jeg o  zdolnościach um ysłowych bardzo 
niekorzystne w yobrażen ie , bo nietylku 
jeg o  kanclerz genialny, lecz nawet my, 
skromni pracownicy na niwie publicy­
stycznej, wiedzieliśm y od samego począ­
tku , że ani E u rop a , ani socjaliści nie 
pójdą na lep frazesów. Jeżeli więc władz 
ca Niemiec także to przewidywał, a m i­
mo to nie wahał się w yw ołać strasznego 
widma socjalizmu, i wycisnąwszy ua nim 
pieczęć cesarską, pasował go rem samem 
na szermierza w spółczesuej cyw ilizacji, 
z którym ludzkość musi się odtąd po­
ważnie lic z y ć , to czyż sam ten fakt nie 
starczy nam za dowód, że chce on bądź 
co bądź rozwiązać kw es.ję  socjalną?

K to m niem a, że iuicjatyw a do uregu 
lowama sprawy rob otn icze j, względnie 
stosunku pracy do kap ita łu , powinna 
w yjść od w ielkich kapitalistów, gdyż in­
na nie ma w idoków pow odzen ia , ten 
chyba nie pamięta, że ani zniesienia feu- 
dalizm u, ani usamowolnienia włościan, 
tych awoch największych reform  socja l­
n y ch , przeprowadzanych w Europie od 
czasu zaprowadzenia chrześcijaństwa, nn 
dokonały warstwy uprzyw ilejow ane, lecz 
sami m onarchowie. Między Filipem  Pię- 
kn ym, a Aleksandrem II, widzimy długi 
szereg pomazańców Pańskich, którzy głó 
wnie w tym celu słabszych a licznych 
dźwigają kosztem możniejszych , że w 
pierwszych szukają silnej podstawy dla. 
sw ojego tronu. Pragnien.e rozwiązywania 
wszelkich tru dn ości, jest w monarchach 
tak w ielk ie , że niektórzy z nich, mia­
nowicie książęta protestanccy, stawiaj* 
nawet zasadę cujus regio, ejus religio, bo 
chcą władać tak dobrze sumieniem, jak 
m ajątkiem i ciałem  swoich poddanych.

K tóż tedy zaprzeczy, że w m łodym  ce­
sarzu Niem iec nie obudził się wielki re ­
formator, który sobie powiedział, że stan 
robotniczy d źw ig a ją c , rozpocznie erę 
nową ?

L ecz czy mu się to powiedzie ?
Na to aui my, ani cesarz, ani sam 

Bismarck nie potrafi w tej chwili odpo­
wiedzieć. W ielką tę zagadkę rozwiąże 
dopiero przyszłość.

A le  kamień został na pochyłość rzuco­
ny i już się toczy. N iech atoli nikt nie 
mniema, że w połow ie drogi sam się za 
trzyma. Będzie on się toczył raz w olniej, 
to znów szybcie j, stosownie do pow ierz­
chni góry, lecz toczyć się będzie tak dłu ­
go, póki nie spocznie na równej p ła­
szczyźnie.

Taki sam bieg mają ideje. G dy się raz 
zbudzą, nie giną w przestrzeni, ale tak 
długo wrą wśród ludzkości, póki nie do­
konają tego, co im zdziałać kazano.

Socjaliści, poczytywani dotąd przez ks. 
Bismarcka za wrogów państwa, dławieni 
jeg o  żelazną prawicą i deptani spiżowe- 
mi stopami wielkiego teutona, zosrali na­
raz uznani przez samego monarchę za 
ludzi pokrzyw dzonych, za Btronę w oju ją ­
cą, za warstwę, której od państwa, w zglę­
dnie od społeczeństwa, należy się zadość­
uczynienie. A  jeżeli dawniej, prawa w y- 
lątkow e złam ać ich nie potrafiły, to czyż 
dziś można marzyć o ich pokonaniu bez 
daleko sięgających ustępstw ? G dyby falę, 
która wzbiera, chciano teraz w dawne 
w tłoczyć Koryto, musianoby w Niem czech 
zawiesić wszelkie wolności, przywrócić 
najsurowszy absolutyzm , prócz tego trze­
ba jeszcze przy każdym socjaliście p o ­
stawić najmniej dwóch żandarmów, gdyż 
jedenby nie wystarczył.

Cofać się wstecz dziś już zapóźuo.
Nadchodzi w ięc era nowa, w której ce­

sarz niem iecki, W ilhelm  II, będzie głów  
nym aktorem.

L ecz czy trudnej roli podoła?

Z Koła polskiego.
Na posiedzeniu K oła posłów polskich w 

dniu 2 marca b r. odbytem  pod przew o­
dnictwem zastępcy przew odniczącego p. Czer 
Liwskiego, p Chrzanowski przedstawił w nio­
sek Kom isji kołow ej uproszonej do roztrzą- 
śnienia petycji R ady miejskiej krakowskiej 
upraszającej K oło  o poparcie żądania, iżby  
w K rakow ie urządzony by ł targ na bydło 
i stacia popasowa. Kom isja wnosi, K oło 
starać się będzie, aby Izb a  poselska prze 
kazała petycję tę rządowi do najskuteczniej­
szego uwzględnienia (zur thunlichsten B e- 
rucksichtigung). P etycja ta przekazaną «o  
stała za staraniem przem awiającego do Izb o ­
wej kom nji gospodarstwa narodowego, która 
petycię tę przekaże rządowi z tal iom w e ­
zw aniem ; K oło przyjęło to sprawozdanie do 
zatwierdzające’ wiadomości.

Następnie p. Chrzanowski przedstawił 
Kołu rezultat dotychczasow ych rokowań de- 
putaeji K oła  co do trzeoL snraw przekaza­
nych tej depiitacii. M ianow icie: co do spra­
wy budow y dwóch gm achów w K rakowie 
dla pomieszczenia III  go gimnazjum i szkoły 
realnej, minister oświecenia okazał się dość 
chętny tej sprawie, gdy  ja  deputacja gorli 
wie poparła z przedstawieniem korzyści dla 
państwa, lecz minister nie może dać ostate­
cznej odpowiedzi przed nadejściem z N a ­
miestnictwa aktów zawierających ostatnią ofer 
tę K asy Oszczędności krakow skiej, które 
do 1 marca jeszcze nie nadeszły. Go do sprawy 
znacznego powiększenia zasiłków z skarbu 
państwa na utrzymanie szkół przem ysłow o ■ 
fachowych i przemysłowo - uzupełniających 
w Galioji w 1890, oraz co do uzupełnienia 
organizacji szkoły  Sztuk P ięknych  w Kra 
kow ie, czyni jeszcze deputacja dalsze kroki 
w ministerstwie oświecenia.

Poczem  przew odniczący. Czerkawski o- 
tworzył obrady nad sprawami, będącemi 
na porządku dziennym  następnego posie 
dzenia Izby  poselskiej. E oło na wniosek 
„swej K om isji - M atki", uchwaliło przedsta­
w ić jako swoich kandydatów  do komisyj 
izbow ych  w miejsce śp. p H ausnera: p. 
Czerkawskiego do kom isji bu dżetow ej, w 
której już poprzednio b y ł człon k iem ; p. 
Pinińskiego do komisji roztrząsającej sprawy 
tyczące się kas oszczęd n ości; p. Benoeyo 
do komisji językow ej.

Dalej wzięto pod obrady rządow y pro­
jekt ustawy, zatwierdzającej uitład rządu z 
towarzystwem kolei K arola Ludw ika, o bu­
dow ę drugiego toru tej drogi żelaznej z 
K rakow a do Lwowa Sprawozdawca kom i­
sji Izbow ej, roztrząsającej tę sprawę, p. B i­
liński, przedstawił ja, a K oło  na wniosek 
jego po krótkiej dyskusji postanowiło g ło ­
sować za rządowym  projektem ustawy

Co do przedłożonego przez komisję lz  
bvwi| projektu Ustany, zawierającej posta­

nowienia o w ynagrodzenie n;esłubznie ska 
zanycli, członek tej komisji p. Pin-ński, 
wniósł, by  K o ło  głosow ało za zwróceniem  
tego projektu do komisji, który to wi losek 
przedłoży K lub czeski. P ropozycję  te K oło  
przyjęło z poprav ką, wniesioną przez Źuka- 
Skarszewskiego, aby  głosować za zmienie 
niem projektowanej u ^aw y do komisji Iz 
bowej z poleceniem  rzedłożenia ujtawy 
w edług tej zasady, iż> y  w ykluczyć drogę | 
procesową.

Na ^nioski pp. Ratowskiego i Chrzo- 
tiowskieg#  poleciło  K oło  pulskim członkom  
komisji budżetowej, aby upomnień się j  
podw yższenie jasiłków  ze skarbu państwa 
na utrzymanie szkół lolnm zych w Dupla 
nach i Czernichowie, oraz szkoły gospo 
darskiej leśnej we Lwowie, któ-a  winna 
b y ć  w tym roku zreo.ganizow aną odpowie 
duio uchwałom Sejmu. P. Rutow ski w y p o ­
wiedział obaw y, aby rzad nie zniósł stacji 
stadnin rządowych w Fadowcach z powodu, 
że żąda przywróoenia dawnej stacji w Pi 
ber (w Styrji )J lecz przedstawienie tej spra­
wy przez p. Benoego usunęło te obaw y.

Rada państwa.
Earodni L isty  donoszą znowu o roko­

waniach m iędzy klubami prawicy w spra­
wie galicyjskiej indemnizacji. Podczas 
w czorajszego posiedzenia Izby, odbyw ała 
się rada ministerjalna, po której skoń­
czeniu konferował minister Zaleski z par­
lamentarną kom 'sją  K oła  polskiego. P o ­
stanowiono przedsiębrać jeszcze raz próby, 
skłonić klerykalnych i T yrolczyków  do 
ustępstw. A le  P olacy sami wątpią w sku­
teczność tych rokowań, bo ze sw ojej 
strony nie m ogą dać kleryjralnym żadnej 
kompensaty. W sprawie szkoły w yzna­
niow ej, którei koniecznie domaga s’ ę 
stronnictwo k leryk a ln e , zarówno Rząd, 
jak  i K oło  żadną miarą n-e może ustą­
pić, już nawet n e ze względu na lew icę, 
ale na stronnictwa prawicy : o tern, żeby 
klerykalni od tego żądania ustąpili, nie­
ma także m owy. Rokow ania ze strony 
Polaków prowadzi dr. Czerkawski.

Podkom isja do utworzenia Izb robotni­
czych wybrała nowego referenta, bo r e ­
ferent dotychczasowy p. Schuklje ośw iad­
czył, że nie jest w stanie w ygotow ać 
referatu przed świętami wielkanocnemi.

W komisji petycyjnej ośw iadczył prze­
wodniczący ks. Ruczka, że zwróci 0ię do 
P rezjd jum  z prośbą, żeby pozw olono k o ­
misji co miesiąc przedkładać sprawozda­
nie pełnej Izbie. Prawdopodobnie prezy- 
djum przychyli się do tego słusznego 

ia.

Wiadomości polityczne.
Kartelow cy po pogromie.

Dziś, gdy upadeK dawnego stronnictwa 
rządowego w parlam encie niemieckim, 
zwanego kartelow em , jest już stanow­
czy, straciło ono bow iem  nie mniej niż 
80 mandatów, zaczynają w szyscy pytać, 
dlaczego stało się właśnie ta k , a nie 
inaczej, pisma zaś kartelowe szukają ua 
gw ałt kozła ofiarnego, na któregoby m o­
gły  zwalić odpowiedzialność za niepo 
wodzenie.

Dzienniki wysoko - półurzęaow e , jak  
Beri. Polit. N achrichten , robią odpowie 
dzialnymi narodow o-liberałnych i zarzu­
cają im , „że  w parlam encie okazali się 
tak oz ięb ły m i, że nie dziw, iż większa 
część w yborców  narodow o-bberalnycb nie 
wzięła udziału w w yborach !44

Z  swej strony narodow o-liberalni zrzu­
cają winę z siebie na konserwatystów, 
rząd, ks. B ism arcka, na wszystko, co do 
ty chczas w ich oczach uchodziło za n ie ­
tykalne. National Ztg. pisze np., że naj­
większe zniechęcenio wśród w yborców  
w yw ołało spostrzeżenie , iż rząd przy o- 
bradach nad ustawą antysocjalistyczną 
upuścił w od ze , tak jakoby rządu w po- 
litycznem słow a tego znaczeniu wogóle 
nie by ło . „Załatw iono się tylko z spra­
wami w ydzia łow em i, a książę kanclerz 
nie b y ł —- ja k  wiadomo —  podczas ca- 
łej sesji parlam entarnij wcale obecnym  
w parlam encie!44 N ajw ięcej ograniczeni 
z kartelow ców , zwalają w reszcie winę 
na „g łu p otę44 (sic) ludności, a Koelnische 
Ztg. oświadcza z cynizm em , iż „uieośw ie- 
cona większość narodu niem ieckiego u- 
zupełniła przy wyborach ściślejszych w y­
rok wydany w dniu 20 lu tego44.

T ak  w ięc bracia sjam scy żegnają się 
dzisiaj na za w sze , a jak widzim y, nie 
brzmią słow a pożegnania ani przyjaźń e, 
am nawet przyzw oicie. Nordd. AUg Ztg.

dodaje do tego swe błogosławieństwo, 
gdyż nie pisze już w ięcej o kartelow yfh 
stronnictw ach, ale o ’ kartelowej idei, 
którą z powszechnego potopu chciałaby 
jeszcze uratować. A postołam i tej idei nie 
mieni już dzisiaj samych tylko konser­
watystów i narodow o-liberalnych , ale 
„w szystkich ludzi, którym zagraża utrata 
dóbr materjalnych, a zwłaszcza idealnych. 
M ężow ie , którzy m iłość do ojczyzny, 
tronu i ołtarza, patriotyzm i dumę z o j­
czystych stosunków kładą przynajmniej 
na równi z dobran i m aterja łnem i, oto 
kartel prawdziwy i zach ow aw czy!44 Do 
drugiej grupy, antykartelowej, bez ideału 
i o próżuc-ui sercu, zalicza organ p. Find- 
tera berlńską żurnalistykę w olnom jślną, 
za którą biegnie tłum stronników. N a j­
wstrętniejszą jednak grupą są w oczach 
Nordd. Allg. Ztg . socjalni demokraci, 
którzy bogatym nietylko majątku zazdro­
szczą, ale nim się chcą p o d z ie l ić ! . . .

Moralnego sensu takiego rozumowania 
nic trudno się dopatrzyć. Nie m ogąc się 
już oprzeć o kartel dotychczasowy, szuka 
Nordd. AUg- Ztg. now ego, przymilając 
się głównie do stronnictwa centrum. Co 
National Ztg. powiedziała w chwili kw a­
śnego humoru, poczyna się urzeczyw i­
stniać : stronnictwa rządowe ciągną do 
siebie dr. Windthorsta, który niebawem 
stanie się w ich oczach persona gratis- 
sima.

Na gruzach karrelu by łoby  zbyteeznem 
się zastanawiać, które z stronnictw kar­
telowych do klęski najw ięcej się przy­
czyniło.

W łaściw ej wmy ń-zeba szukać w całej 
dotychczasowej polityce stronictw karte­
low ych, które idąc ślepo za w skazów ka­
mi d.anemi z góry, okazały się same w so­
bie nieproduktywnemu działając zwykle 
w kierunku ujemnym i przeciwuym do­
bru ogólnemu. W yrok  wydany przy o 
statmeh wyborach do parlamentu b y ł tylko 
wym iarem sprawiedliwości, tak, że i wzrost 
żyw iołów  przewrotu nie może nas napeł­
nić smutkiem, równie jak  nie napełnia 
radoścą .

Z  dzienników  rosyjskich.

O cesarzu niemieckim podaje Orażda- 
nin następujące szczegóły :

„ W  Beriinre zwraca ogólną uwagę nie­
zw ykła bladość i zm ęczony wyraz twarzy 
m łodego cesarza a obok tego trawiąca go 
widocznie i wzrastająca ustawicznie żą ­
dza czynu i jakaś gorączkowa ruchliwość. 
B yw ają dnie, w których kilka razy spoi 
kać go można na ulicach m.asta. O zdro­
wiu cesarza teraz głucho. Nagłe, stanów 
cze i nieoczekiwane zupełnie podniesienie 
k wesiji robotniczej zaniepokoiło poważnie 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Buta 
demokratów ze sfer roboczych wzmogła 
się znacznie. Ks. Bism arck określił po­
dobno stosunki swe z obecny m cesarzem 
następującemi słow am i: „E r  lieht, mich
sehr, aber hórt mich gar nicht (lubi muie 
bardzo, to prawda, ale nie słucha mnie 
w cale)44.

Rosja i więzienia.

W  czerwcu ma się odbyć w P eters­
burgu m iędzynarodowy kongres w spra 
wie reformy dotychczasow ego ustroju 
Więzień. Dzienniki rosyjskie donoszą, że 
projekt tego kongresu podał sam car i 
że gorąco zajm uje się tą myślą. H ono­
rowym  prezydentem kongresu będzie 
książę Aleksander Oldenburski. W obec 
dordesmń dzienników angielskich o św ie­
żych haniebnych postępkach w w ięzie­
niach rosyjskich, doniesień, którym nikt 
nie śmiał zaprzeczyć, — zwołanie tego 
kongresu wygląda na proste wyzwanie 
opinji publicznej cywilizowanego świata, 
że właśnie R osja śmie podejm ow ać ini 
cjatywę w tej spraw ie? C zyżby chciała 
narzucać zagranicznym członkom  kon­
gresu ustrój swoi 'h wiezień za wzór do 
n aślad ow an ia?—-N .ew iadom o, czy przy­
padkiem nie w związku z tym kongre­
sem je s t  wiadom ość, że minister spra­
wiedliwości Manassein otrzym ał urlop 
„na czas nieograniczony44 i w yjechał za 
granicę. Powszechnie sądzą, że Manas­
sein podał się do dymisji a następcą j e ­
go ma być sekretarz stanu Frisch. Ma- 
nassein uchodzi za inicjatora systemu ru- 
syfikacyjnego w prow incjach nadbałty­
ckich .

Serbski radykalizm.

Na ostatniem posiedzenia klubu rady­
kalnego, przyszło do bardzo burzliwpj 
sceny między przyw ódcą radykalnych, 
vice-prezydentem  Skupczyuy Katicem, a 
ministrem . praw wewnętrznych Tausza- 
now.ozem. K atic zauważył, że od czasu, 
jak rządzi dzisiejszy gabinet, stan w Ser- 
o j. jest taki, że nietylko życie i mienie 
opozycji zupełnie nie jest oezpieczne,

(co zresztą w edług p. Katica nie byłoby  
wielką szkodą), ale nawet człunków stron­
nictwa rządowego. Tauszanowicz odpo­
wiedział bardzo szorstko, że spodziewał 
się (!) takiej uwagi od deputowanego z 
opozycji, ale nie od przyjaciela i stron­
nika. Między posłami radykalnymi, któ­
rzy gorąco oklaskiwali słow a Katica, sce ­
na ta zrobiła wielkie wrażenie.

Powrót Serpa Pinty.

Portugalski m ajor Se^pa Pinio przy­
b y ł 20 lutego z D clagoa Bai do Durban. 
W krótce przybędzie do Portugalji. Ma­
jor oświadcza stanowczo, że został za­
czepiony przez 15-tysięozny tłum M ako- 
lołów, gdy przeszłego sierpnia znajdował 
się w domu sędziego w Tumbo. Podczas 
walki, jaka się ztąd wywiązała, wydarto. 
Makololom chorągiew angielską; zw ró­
cono ią jednak władzom wielko-brytaił- 
skim. Przez trzy mieB'ące znosił cierpli­
wie zaczepki krajow ców , dopiero wów­
czas za zezwoleniem władz portugalskich 
c h w y r ł za broń. Serpa Pm to powiada, 
że zad iwiło go, iż ten w ypadek o tak 
drobnem znaczenia tyle bałasu w yw ołał 
w E uropie.

Afrykańska Odyssea
Urzędowe spraicozdanie Henryka Stanleya

III.

Pochód przez las dziewiczy.
(C iąg dalscy >.

Zdaje mi się, że nie ma straszniejszej 
choroby od obrzmienia R ozw ija  się ona 
bardzo szybko a je j  przebieg bywa o- 
kropny. Najmniejsza rana, najnieznaczniej 
szy pęcherzyk, powstający z powodow 
zewnętrznych, najniebezpieczniejszy jest 
na nodze albo na goleniu, zamienia się 
w okropne obrzmienie, które wyżera ciało 
do kości. W idok chorych by ł przerażają­
cy. Nawet ci, którzy wyzdrowieli, stali 
się kalekami i zmienili się do niepozna- 
nia. Rzadsze byw ały wypadki groźnej 
błędnicy, będącej następstwem n-edosta- 
tecznego pożywienia, a trapiła ona głów ­
nie Zanzybarczyków . Zatrute strzały p o ­
zbawiały życia  tych, któiych  dosięgły, 
śmierci zaś towarzyszyły okrutne cierpie­
nia, jeżeli trucizna była świeża. Z b iego - 
stwo rakże dużo nam szkodziło. Zanzy- 
barczyk korzysta z każdej, do ucieczki 
nadarzającej się sposobności. Z byt mała 
porcja żywności, febra, zbyt lekki albo 
zbyt ciężki tobół, upał dzienny, chłód 
nocy, spoczynek albo jeg o  koniec, wszy­
stko to bud?i w nim długo tłumioną tę ­
sknotę za domem. Spieszy' on więc do 
niego, nie zważając, że po drodze trudno 
mu będzie umknąć śmierci. Spotykane tu 
i owdzie trupy tych, którzy przed mm 
wyruszyli do Zanzybaru bynajmniej go 
nie przerażają. Na dobitkę zabierał Każ­
dy zbieg broń i n aboje , przez cu nie­
zmiernie nas osłabiał.

A rab, Kilonga Longa, o którym  powy­
żej wspom niałem , namówił m oich ludzi 
do odstąpienia mu prawie całego zapasu 
am unicji; trzydziestu z nich sprzedało 
mu stotuie sw oje Karabiny systemu R e ­
m ington^, inni zaś pozbywali się swego 
uzbrojenia łub kradli nam w nocy różne 
przedmioty, aby je  oddać owem u A rabo­
wi i to przeważnie za wódkę figową. 
D oktorow i Parkę, przepadło w ten spo­
sób ubranie, kapitanowi Nelsonowi prze­
ścieradła, a mnie nakrycie stołow e. W ciągu  
trzech ostatuich m iosięcy naszego poch o­
du zdemoralizowały trudy i cierpienia lu­
dzi naszych zupełnie. Nie wierzyli nam, 
że po kilku forsownych marszach d o j­
dziemy wreszcie do upragnionego celu. 
I  zaiste, aby znieść gwałtowne w ybuchy 
ow ych natur wilczych, potrzeba było a- 
niclskiej cierpliwości. Byliśm y ciągle w o- 
bawie, że padniemy ofiarą gwałtu ale to 
nie nastąpiło, co w obec cierpień, jakie ci 
ludzie znosić byl. zmuszeni, poczytuję im 
za wielką zasługę i bohaterską cnotę. 
Kiedy nareszcie wyszliśmy z olbrzym iego 
lam , który przez pół roku zakrywał nam 
niebo i ujrzeliśmy jasne słońce, owa cno­
ta jeszcze się spotęgowała. K ażdy z o- 
wych 173, którzy doczekali tej chwili 
szczęśliwej, czynił z zapałem, co tylko 
było w je g o  mucy. Zmienili się też zu­
pełnie. Na nas białych spoglądali odtąd, 
j  tk na bogów. I  już żaden z nich nie 
opuść.1 nas przed Końcem wyprawy

IV .

Nareszcie znaleźliśmy Emlna baszę
Dnia 9 grudnia 1887 roku, weszliśmy 

do krainy, która sprawiała nadzwyczaj 
miłe wrażenie; była ona gęsto zaluonio*
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na i. nadzwyczaj urodzajna. W ob ec  tylu 
krajow ców  by ło  prawie szaleństwem 
chcieć smę przedrzeć garstce w ycieńczo­
nej, zwłaszcza, że kraj ten musiał nale­
żeć do króla przynajmniej tak potężnego, 
jak  król z U gandy, wszelako jeszcze 
mniej roztropnie by ło  n aw racać! Snać 
krajow cy odgadywali nasze zamiary, bo 
jak  tylko dostrzegli w nas wahanie, za 
ezęli sami odwagi nabierać Dla tego 
też postanowiliśmy bądź co bądź iść na­
przód. W  dniach 11, 12 i 13 grudnia 
musieliśmy odeprzeć kilka napadów tu 
ziem ców , pełzających  po ziemi, którzy 
w miarę, jakeśm y się zbliżali do jeziora 
Nyanza, coraz bardziej nas napastowali. 
A le  mimo to przebiliśmy się szczęśliwie 
i dnia 13 grudnia, w samo południe sta­
nęliśmy na w yżyn ie , z której o 2000 
stóp g łęboko pod nami, ujrzeliśmy jez io ­
ro Nyanza. P o obu jeg o  bokach piętrzy­
ły  się góry, wysokie na 4 do 6 tysięcy 
stóp. Jeszcze tego samego dnia, po połu 
dniu, zstąpibsmy na dół 1 tu od m:e 
szkańca pewnej wioski otrzymaliśmy na 
der ważne, acz nie całkiem  peWne wia 
dom ości.

I tak powiedział on nfon, że w pobli­
żu nigay jeszcze  białego człow ieka ni< 
widziano; że od r. 1887, żaden statek 
parowy m e pojaw ił s ę na jeziorze (wte 
dy widy wano tam oaręt M asona-beja), 
ale doszły do m ego głuche w ieści. ż< 
gdzieś, k oło  U nyoro, mieszka ja h i  biały 
W ażne te wiadomośoi, któreśm y w ydo­
byli z murzyna po cierpliwem , trzech-go- 
dzinnem badaniu, okazały się całkiem 
prawdziwe, gdyż Emin basza , z powo 
dow nam nieznanych, nigdy nie by ł u 
południowych brzegów  jeziora. D w a dni 
spędziliśm y nad wodą, naradzając się u- 
ważnie. I  stanęło na t e m , że musimy 
w rócić w okolicę leśną, że fam należy 
zbudować tort, aby w nim towary zło 
żyć, poczem  zabrawszy z sobą łódź skła- 
d  ną, pośpieszymy znów do jeziora , aby 
drogą wodną połączyć s>ę z W adelai.

Stosownie do naszego postanowienia, 
■kierowaliśmy nasz pochód znowu ku la 
sowi dziewiczemu. Dnia 17 grudnia opu 
Icilism y jezioro i doszMmy 8 stycznia 
1888 roku do widzianej przez nas ob 
szernej zatoki Ibw iri. Tutaj wybudowa 
wszy fortecę, nazwaliśmy ją  B odo, a po 
w ycięciu  lasu dokoła utworzyliśm y p rze- 
Btrzeń, na której p o w o d ło  nam się 7 a- 
akrów zboża zasiać. Podczas gdyśm y się 
tem zajm owali, porucznik Stairs wyru 
szył w drogę, ażeoy  części składow e na 
szej łod z i, któreśmy zostawili koło K -  
longa Longa, sprowadzić i wziąść z sobą 
tych chorych, którzy ju ż mogl_ brać u- 
dział w pochodzie ; przyczem  żywiliśmy 
nadzieję, że spotka on straż tylną pod 
dowództwem  m ajora Bartelotta, który 
według naszego obliczenia już dawne 
musiał być w drodze. Ostrożnie postępu­
ją c, wysłałem  z porucznikiem  oddział 
złożony z dwudziestu najlepszych ludzi, 
którzy mieli polecenie, w niepomyślnym 
raz;e iść naprzeciwko majora aż poza 
stację U le d i, i których zaopatrzyłem  w 
mapy, plany i najdokładniejsze wskazo 
wki dla Bartelotta. W  dniu, w któryn, 
opuścił nas porucznik Stairs, zachorowa 
łem  gwałtownie na gorączkę gastryczną, 
podczas gdy rana rozogniła się na lewem 
ramieniu.

( Dalszy ciąg nastąpi).

KroniKa zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin. T ow . „Stella" urządza w nie- 
daielę dnia 9 marca na cel dobroczynny 
przedstawienie amatorskie przy A lte Jacob  
str 37. (Lonisen Staedt. C onc Haus.) O de­

grane będzie po raz drug i. „Stary Piechur 
i syn je g o  huzar". Szanownych rodaków ze 
m icszkałych w Berlinie uprzejmie zaprasza

Zarząd
* D rezno 28 lutego. Jedne z nadzwy 

czajnych niespodziauek urządziło przed ty 
godni o tu tutejsze T ow  przem ysłow e, któia 
przez tutejszych rodaków  bardzo mile p rzy ­
jętą  została N iespodzianką tą by ło  przed 
stawienie amatorskie, przedstawiaiące sztu 
czke ludową w 2 aktach p t. : „O k rężn e". 
G ości t»k  z Drezna jak z okolicy  było do 
syć na przedstawieniu obecnych, a m iędzy 
nimi zauw ażyliśm y i Niemców. W ielu  przy 
szło z ciekawości, nie dowierzając, aby 
przedstawienie to udać się m ogło T ym cza 
sem udało się bardzo dobrze.

KURIER LWOWSKI

* Na drugiem posiedzeniu gal. T ow arzy ­
stwa gospodarczego W ładysław  hr. K ozie 
brodzki interpelował kom itet centralny, w 
jaki sposób załatwiono postulała w iecu de­
legatów, w sprawie zeszłorocznego nieuro 
dzaju i uchylenia je g o  zgubnych następstw 
w latach przyszłych . Dr. Gross odpow ie­
dział że uzyskano rozmaite dla G alicji koD 
cesje u rządu. D el. V ivien  żadał uwolnienia 
od cła kukurydzy i transportu gipsu, jak o 
środka naw ozow ego P o  dłuższej formalnej 
dyskusji okazało się, że kwestia, przez hr. 
Kozieł)ro<lzkiego poruszona, będzie mogła 
być szerzej traktowana w dyskusji nad re 
feratem dra Tadeusza Piłata, o wnioskach 
przekazanych komitetowi przez zjazd dek 
gatów i prezesów1 oddziałów  Towarzystwa 
we Lw owie, z początkiem  lutego odbyty. 
Z kolei prof. Jentyss w ygłosił dłuższą pre­
lekcję o nawozach sztucznych i ich użyciu. 
Nad łym fachowym  przedmiotem wywiążą 
ta się obszerna i ż e n u ją c a  rozprawa, tem 
ciekawsza, że przeciw  argumentacji teorety­
cznej prelegenta wystąpiły do walki d o ­
świadczenia praktyczne. W  rozprawie za 
bierali g ło s : Dp. Breuer, dr. W ielowiejski, 
K rukow iecki, Gniewosz, Pajgert, Kom orni 
cki, Bischoff. dr. Pawlikowski Treść głó 
wna dyskusji polegała na dowodzeniu, że 
kainit, ja k o  nawóz potasowy nie może za 
stąpić nawozu bydlęcego, który dostarcza 
roli aubstsncyj az- tow ycb. Przyjęto następu 
jący  wniosek :

Bada O gólna poleca k om itetow i:
1) Postarać się o rządową subw encję na 

przeprowadzenie próbnych doświadozeń nad 
użyciem  kainitn

2) Uzyskać subwencję na wydanie dzieł­
ka o nawozach sztucznych, w szczególności 
potasowych, wraz z instrukcją do prow adze­
nia doświadczeń polow ych.

3) Pr odstawić rządowi potrzebę :
a) produkowania w Kałuszu nawozów 

potasowych w formie najodpowiedniejszej 
do użycia w celach naw ozow ych i m oż'i 
wie najtańszych ;

b) gwarantowania w kainicie i innych 
nawozach, produkowanych w kopalin  kału- 
°kiej jakości produktów —  zatem zawarto­
ści potasu ;

c) przyznania komitetowi e. k T ow arzy ­
stwa gospodarczego prawa nadzoru nad wy 
robem nawozów w kopalni kaluskiej, aby 
warunkom pod a) i b) wym ienionym  m o­
g l i  stać się zadość.

4. Postarać się w sposób jak  najrycnlej 
i najpewniej prow adzący do celn, aby 
przed jesienią bieżącego roku kopalnia ka- 
łuska miała do wydania n a w ó z  kainitowy 
mielony, choćby tylko w ilości do prób 
przedwstępnych potrzebnej.

5) Przedstawić rządowi niezbędną po 
trzeb ę :

a) zniżenia na rządowych i prywatnych 
linjach kolejow ych  opłaty przew ozowej od 
materjałów n aw ozow ych ;

b) sprzedaży kainitu loco wagon na dw or­
cu w Kałuszu ;

c) przewozu kainitu w krytych wrgu 
nach bez worków.

Na poufuem posiedzeniu Tow arzystw a 
gospodarskiego, uchwalono w myśl wniosku 
komisji rachunkow ej, popartego gorliwie 
przez wielu ob e cn y ch : W yzn a czyć  wdowie 
po śp. sekretarzu Greliriskim pensję roczną 
w kw ocie 300 złr. na lat 8 —  a sposób 
pokrycia tego wydatku pozostawić Komi 
tetewi

Ze sprawozdania komisji rachunkowej 
w ypływ a, że budżet komitetu centralnego 
na r. 1890 jest znacznie w iększy, niż w r 
1889, ponieważ komitet by ł zmuszonym 
przyznać podw yższenie pensji sekretarzowi
0 200 złr. i przyjąć pom ocnika koncepto­
w ego z płacą 540 złr. rocznie.

Dr. Piłat postawił następujące wmoski :
1) Bada ogolna wyraża przekonanie, że o 
beene położenie rolnictwa krajow ego w y 
maga znacznie wydatniejszego, niż dotąd 
popierania rozwoju rolnictwa funduszami 
państwa i kraju, i poleca komitetowi, aby 
w tej mierze wniósł szczegółow e przedsta­
wienia do rządu i reprezentacji k ra jo w e j;
2) Bada ogólna wyraża przekonanie, że o 
becne położenie rolnictwa wym aga energi­
czniejszej akcji rządu w kierunku zniżenia 
taryf kolejow ych tak w ruchu związkowym , 
ja k  w ruchu wewnętrznym, a upatrując w 
uchwałach sejmowych z 18 listopada 1 8 8 'j 
ponowienie usiłowań ze strony kraju, które 
muszą wreszcie pom yślny osiągnąć skutek, 
poleca komitetowi, żeby  przy każdej spo 
soLności tę sp ".wę w interesie rolnictwa 
krajow ego p od n osił; 3) Baaa ogolna w y ­
raża przekonanie, że przy sposobności re 
form y podatkowej i spodziew anego ztąd 
podw yższenia dochodów  państwowych po 
w :nuo nastąpić obn żenie stopy procentowej 
podatku gruntowego i poleca komitetowi, 
aby wniósł w tej mierze przedstawienia.

Nad temi wnioskami w ywiązała się długa 
dyskusja. Posiedzenie odroczono z powodu 
spóźnionej pory

KURIER PROWINCJONALNY
* Sadogóra d. 4 marca. —  B zym sko ka­

tolicki proboszcz tutejszy, ks. Michał P io ­
trowski, odznacza się w ielką gorliwością w 
pełnieniu swyoh obow iązków. Nie oglądając 
się na n ikogo, w ykorzeniał on złe nałogi 
swych parafjan i nawoływa swoje ow ieczki 
aby używ ały język a  polskiego, tak w do­
mu, jak  i po za domem. Postarał on się 
także o zaprowadzenie nauki polskiego ję- 
zyka w szkołach, co przyczyniło się niem a­
ło  do ocalenia od wynarodowienia licznych 
rodzin polskich. Otóż świadomi toj gorliw o­
ści swego pasterza, korzystali ci parafjanie 
z okazji odszczególnienia go przez konsy 
storz metropolitalny lwowski expozyturą 
kanonicką, i wyrazili mu swoją w dzięczność
1 serdeczną miłość urządzeniem na dniu 16 
z. m wspaniałego korowodu z ponliodniami 
i muzyką, w którym  od starców do dzieci — 
od matron do dziewczątek, wszystkie w ar­
stwy ludu paiafjalnego udział w zięły. Gdzie 
K ościół takich posiada kapłanów, tam reli 
gja ży je — fPolaJc Izaś czuł, że gdy  Polsko 
takich posiada „m azurów - (tak bowiem  w 
tej miejscowości innow iercy z pogardy  na 
zywają katolików) to :  „Jeszcze Polska nie 
zg inęła". W róg  zaś patrzący na to, uczuł 
całą prawdę ow ego-: Galilee m cisti!

Cześć takiej pracy kapłańskiej' — Cześć 
takim parafianom.

* Z  Bochni piszą nam d. 4 marca. Zmarł tu 
dnia 1 b. m. powszechnie szanowany i czczo 
ny tak przez swoich, jak i u obcych , ks. 
W oiciech  G rzegorzek, doktor św. teol dzie­
kan i proboszcz bocheński, kawaler orderu 
Franciszka Józefa, radca konsystorza bisku 
piego tarnowskiego, radca miejski i by ły  
profesor dogmatyki w seminarium w Tar 
nowie Miasto nasze i kler tak m iejscowy 
jak i ok olicy  traci w nim swego najlepsze­
go o jc a ; świat zaś uczony postradał uczo 
nego zoologa, specjalistę. Zm arły całe ż y ­
cie swoje, obok  praoy około swych ow ie­
czek, zajmował się także zoclogją, m “ no

wicie oddawał się specjalnie muchom, tym, 
tak nieznośnym dla człow ieka stworzeniom. 
Monarcha uznał też jego pracę i przyozdo­
bił jego piersi krzyżem  kaw Fr. Józ., a i 
niem ieccy zoolodzy, za dzieła, k lóre ś. p. 
G rzegorzek w /d a w ał w Berlinie o „muchach, “ 
uznając jego niezmordowaną pracę, uwie­
cznili imię jeg o  w zoologji, nazwawszy Gre- 
goriana pewien rodzaj tatrzańskiej muchy, 
przedtem całkiem nieznanej, którą śp Grze 
gorzek uchw ycił w Tatrach w czasie w y­
cieczki zoologioznej. Za niezmordowaną pra­
cę około K ościoła i oświaty, niech mu 
ziemia lekką b ę d z ie ! Po zm arłym pozosta 
ły  piękne i cenne zb iory  much które oby 
się nie dobtały w ręce n iepow ołane!

* Tarnów  dnia 1 marca — Na restau­
rację katedry tarnowskiej złożono w kon- 
systorzu biskupim do dnia 31 stycznia 
1890 roku kw otę 7568 złr. 27 ct. Bestau 
racja tej świątyni rozpocznie się w kw ie­
tniu b. r. i w miarę wpływania dalszvch 
składek postępować będzie. D o komitatu 
restauracyjnego należą : Ks. prałat Stani­
sław W alczyński, iako delegat kapituły 
ks. kan. Fr. Leśniak, jako proboszcz tar­
nowski, książę Eustachy San.;uszko, kon ­
serwator zabytków  sztuki, Juljan z Lwi 
grodu Zacharjewicz, profesor architektury 
w politechnice lwowskiej, konserw"tor za­
bytków  sztuki, i Szczęsny Zaremba, budo 
wniczy miejski Dnia 21 grudnia 1889 r. 
odbył ów komitet posiedzenie, na którem 
uchwalił : 1) Zrobienie planu restauracji ca 
łej katedry, o ile do niej strony konkuren­
cyjne nie są obowiązane. Spoiządzenie tego 
planu powierzono prof. Zaeharjewiczowi, 
pod którego fachc-wym kierunkiem cała re 
stauracja będzie prowadzoną 2) Zakres ro 
bót, m ających być dokonanem i, mianowi 
c i e : rekonstruk< ję „a bsyd y" głównej, zro ­
bienie w uiej nowych okien, celem lepszego 
oświetlenia presbiterjum, postawienie nowe 
go, stylowi kościoła odpow iedniego w iel­
kiego ołtarza, również ołtarzy bocznych i 
am bony, rekonstrukcję chóru organowego 
i pom a'0-wania całego wnętrza kościoła. — 
Prezesem nowego „S ok oła" wybrany p. 
W ładysław Małeta. Tow arzystw o przystąpi 
w najbliższym czasie do budowy własnego 
gmaohu. —  Gustaw Fiszer, artysta drama 
tyczny sceny lwowskiej, przybędzie tu w 
połow ie bm. —K adencja rozpraw sądów przy 
.ięgłyck rozpocznie się d 3 maroa b. r. — 
Teatr „niem iecko żydow ski" pod dyrekcją 
Margulesa i Tannenzapfa bawi od tygodnia 
i dal w zaszłym tygodniu kilka przedsta 
wień przeważnie operetkow ych Nie cieszy 
się jednak zbyt świetnem powodzeniom. 
Świadczy to bardzo dobrze o mieszkańcacli 
naszego grodu.

* Słoboda rungurska dnia 4 marca. 
Przybyw a tu Tow arzystw o dramatyczne 
pod dyrekcją p. Beuzy i da cztery przed 
stawiania

* K ołom yja dnia 4 marca. —  Tutejsza 
sekcja kołom yjska Tow . lek gal. na pasie 
dzeniu w dniu 23 z m. wybrała przew o­
dniczącym  dra G abrje 'a Sysaka, zastępcą 
tegoż dra W ojdę  z Peczeniżyua sekreta 
rzem dra Bolesława Mayzls ; delegatom na 
W alne Zgrom adzenie we Lwowie dra Ma 
ksymdjana Bosnera, zastępcą tegoż dra 
W ładysława Piaskiewicza.

* Czerniuwce dnia 4  marca. —  Przed 
tygodniem odbyło się tu w Czytelni poi 
skiej przedstawienie amatorskie, połączone 
ze śpiewem i muzyką. W szystkie numery 
programu wykonano zrakom ieie —  Przed 
trybunałem orzekającym  tuteiszego sądu kra 
iow ego karnego, odbyła  się we wtorek 
rozprawa przeciw Karolowi Bottuschanero 
wi, który będąc subiektem w składzie futer 
W einba-ba w Czerniowcaeh, okradał swego 
pryncypała i sprzedawał skradzione futra 
izraelitom w Sadogórze. Trybunałow i prze­
w odniczył radca Hailig, oskarża! zaś oso 
biście prokurator dr. D ylew ski Bozprawa 
w ykazała w zupełności winę podsądnego,

króry też został skazany na 7 m iesięcy ści­
słego aresztu, obostrzonego jednorazowym 
postem co tygodnia; przy tej okazji dwaj 
św adkowie, izraeli.i Blinder i Bejseber 
tak fatalnie poplątali się w zeznaniach, że 
na żądanie p. prokuratora przyareszto- 
wano obu pod zarzutem fałszywego świa­
dectwa.

* D rohobycz dnia 4  marca. — P . J. H o ­
szowski, profesor tutejszego gimnazjum o- 
pusTił już D rohobycz, udaiąc się w tym 
samym charakterze do W adow ic. Gimna 
zjum nasze straciło w nim jedną z najzdol­
niejszych sil nauczycielskich, a życie pu­
bliczne jednego z czynnych, światłych i 
najlepszemi chęciam i ożyw ionego obyw a­
tela, który czy  to w  radzie miejskiej, :zy 
powiatowej b ł  pożądanym czynnikiem. Ze- 
guając p. H. serdecznemi słowy, życzym y 
mu zaiazem , b y  tak jak tu zdobył sobie 
w krótce i w W adow icach tę samą sym pa­
tię i wzięeie, jakiem i się tu cieszył.

* Stryj dnia 4 marca. — D o B a ly  po 
wiatowej w ybrany tu został prawie jedno­
głośnie przez reprezentantów baron Juljan 
Brunidii z Podhorzec. W y b ór  ten m tJazł 
ogó ln y  poklask.

* Tarnów  dnia 5 marca. —  W  przystę­
pie obłąkania włościanin, J ó z e f Jucha, w 
gminie Łęgu, pow tarnowskiego, żonaty, 
ojciec dwojga dzieci, wysiał żonę z dziećmi 
w celu sprowadzenia księdza, sam zaś tym ­
czasem podpalił własny dom wydostał się 
na strych tegoż i tam zginął w płom ieniach .

MIANOWANIA.
* Cesarz zatw ierdził wybór notarjusza Jana P o ­

gonow skiego, na wiceprezesa R ady powiatowe, w 
Rzeszowie, a wybór p. Zbigniewa H rodyiiskiego 
na prezesa i Zdzisława hr. T rnow skiogo na wice­
prezesa Rady powiatowej w Tarnobrzega.

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistę sądu obw odow ego w Tarnowie, Jana L r 
chańskiego adjunkcem kancelaryjnym przy tym że 
sądzie obw odow ym .

* Rana szkolna zam ianow ała/ tym czasow ego 
nauczyciela Ludwika A m brożego Śniuszka, w Szny- 
rowie, stałym nauczycielem  szkoły  etatowej w 
Szpyrowie; tymcz, sowego uauczycieia Emeryka 
Niżyńskiego, w fłustera m kśeie, stałym  nauczy­
cielem kierującym dw u-klasow ij szkol) etatowej 
w Tlustem  im eście; tym czasow ego nauczyciela 
Henryka Kolmana, w Książnicach, stałym  nauczy­
cielem szkoły etatowej w Rzochuw ).

KONKURSY
* W akują posady nauczycieli dla szkół 

pospolitych w Jarosławiu katechety rzyro 
kat i izrael. (60.ty złr.), w Gostwiey, Jel- 
ny, Olszanic, Olszance, Podolu, Trzeszew i- 
nie, Dubnem, Lelucbow ie, Boztoce W ielkiej, 
W ojkow y, Zlóc.tiem, Zubrzyku (po 250 złr.), 
katechety w Żyw cu  (460 złr.), w Jeleśni 
dwie posady (240 i 400 złr.), w Suchej 2 
posady (to same place), w Szaretn (300 
złr.), w B ycerce (<270 złr.), w Kiosowie 
(270 złr.), w Mykietyricaeh, Prokurowie i 
w U toropacl (z płacą po 250 z lr . ) ; nau 
czycielk i w X IV , szkole pospolitej w Kra 
kow ie (z płacą 800 złr., ewentualnie 480 
złr.), w szkole wydziałowej żeńskiej (900 
z ł r )  w K ra k ow ie ; nauczyciela gimnazjal­
nego w W adow icach (1200 z lr ) .  —  P o sa ­
dy dy jetarjuszy: w Dąbrowie (30 złr. m ie­
sięczn ie); w Sniatynie (20 do 24 zlr unio 
siecznie w miarę uzdolnienia).

KURJER EKONOMICZNY.
* Sprzedaż borysławskich kopalń nafty 

i wosku ziem nego wiede :skiemu zakładowi 
dla handlu i przem ysłu , nie przyszła do 
skutku, interes ten rozchwiał się stanowczo 
w obec trudności w uregulowania ksiąg 
gru ntow ych , a chociaż Zakład kredytow y 
objaw ił clięć zaczekan ia , aż ta czynność 
hipoteczna zostanie finalnie załatwioną, nie 
zgodził się na to nasz Bank kredytow y, 
gdyż maiąc na oku korzj stniejszy dla sie­
bie i dla kraju interes sprzedaży bory­
sławskich k op a lń , nie chciał dłużej być 
skrępowanym  warunkowemi zobowiązaniami 
w obec wiedeńbkiej instytucji, a wolał mieć 
w tej sprawie woluą rękę. Owoż, jak się

Z PAMIĘTNIKI BLISKI
2) przez

C z e 1 ę.
(C iąg dalszy.)

O smutku, jak i owionął dom nasz, na

f isałam w rzewnych wyrazach A neczce, 
nstynktownie czułam  potrzebę wypow ie­

dzenia tego, co mnie bola ło , zwierzenm 
się temu dobremu sercu, aby w yw ołać 
w spółczucie.

Czekałam  dzień jeden  drugi odpo­
w iedzi, —  napróżno. Już i matce tog przy­
w rócił zdrowie, listu nie by ło  Napisałam 
powtórnie, prosząc, aby mi doniosła, co 
w klasie przez czas mej niebytnosci prze­
szły, ale i tę prośbę, zbyła milczeniem.

Przyszedł czas, że ju ż  m ogłam  powró­
cić  na pensję. Przechodząc przez dług 
korytarz, w myśli snułam nasze serde­
czne powitanie.

W eszłam  do klasy. K  ika koleżanek 
ju ż siedziało w ław kach, naprzód pochy­
lonych, z łokciam i opartenn o stoliki, za­
tykających uszy i k 'W ających się m iaro­
wo, przy monotonnym półszepcie powta­
rzanej lekcji.

Przebiegłam  szybko oczam i całe grono 
panien, szukaiąc wśród nich mojej przy- 
j iciółk i. Pow iodłam  nakoniec w samą fra­
mugę okienną, i ujrzałam ją  oświetloną 
blaskami wschodzącego słońca jeszcze  ła ­
dniejszą, więcej różow ą, tryskającą mło 
doscią i weselem. Jej ręka onejm ow ała 
wpół jakąś drugę dziew czynę, której z

fizjognomji nie znałam. B yła to Józia Chę­
cińska, córka właściciela sklepu korzen­
nego.

Dla kogoś, coby zdaleka przyglądał się 
tym dwom sylwetkom, rysującym  się na 
tle światła, biiącego z oicna, filuterna min­
ka Aneczki przypominała ruchy łaszącej 
się kotki, podczas gdy tamtej twarzyczka 
blada, napełmona była  wyrazem jakiegoś 
zachwytu.

Z łożyłam  książki na ław kę i podeszłam 
do nich. A neczka, jakby  mnm nin widzia 
ła , rzucając mi obojętne: „Jak się masz" — 
podała mi chłodno dłoń nadstawiając od 
niechcenia różową buzię do pocałunku. 
Zm roziła mnie. Doznawałam uczucia nie­
wypowiedzianie przykrego. W  oczach za­
kręciły mi się łzy  i przez nie tylko wi­
działam je  ob ie , dalej prowadzące z swo 
bodą, swoją ożywioną rozmowę.

Od toj cbw di nitki owej przyjaźni rw a­
ły się i plątały niemiłosiernie. Mam na­
turę nadzwyczaj uczuciową i wiazliwą. 
M oże dla innej przeszłoby to niepostrze­
żenie, dla mnie okuuionem zostało kilko 
ma łzam i rozczarowania, których gorycz, 
dla tego, że pierwszą była, tem głębiej 
uczułam. Są natury o usposobieniu fiku­
sa, aloesów , wogóle roślin twurdolistnych, 
są i takie, m ające pewną analogię z mi­
mozą. Czyż zasługą plant powyższych, że 
dotknięcie, którego one nie odczuwają, 
może zranić śm iertelnie?

Z le  być mimozą.
Z  dnia na dzień coraz więcęi przeko­

nywałam się o nieszczerości uczuć A n e­
czki. A jednak ! tak w nie dawniej g o ­
rąco w ierzyłam , i dobrze m by ło  z tą 
wiarą. Przyszła chwila, kiedy odeszła 
odem nie, aby nigdy nie pow rócić. I nie­

stety ! rozciągnęła się ona do wszystkich 
w ogóle k o b ie t ; nie wierzę w ięc dziś w 
ich przyjaźń zupełnie, gdyż fundament na 
których ona wzrasta, jest bardzo kruchy 
i niepewny. Sporo tam domieszki obłudy 
i interesowności. Mężczyźni pod tym wzglę­
dem stoją w yżej od nas, i hymny po 
chwalne nucone na cześć tego pięknego 
uczucia, mogą w istocie b y ć  stosowane 
tylko do nich

Usposobienie m ojej ex  przyjaciółki mia­
ło w sobie jaknś cechę niestałości, coś, 
zmienności francuzkiej, albow iem  n:e u- 
biegł miesiąc a ju ż powszechnie w klasie 
nazywano Chęcińską i A neczkę, od ser 
ca przyjaciółkami

Nie wypito wprawdzie przy tym „Bru- 
derschafcie" ani jednej butelk' gorącego 
napoju, jak  to czynią m ężczyźni, ale na­
tomiast zawarto ten sojusz koleżeDski, 
tam, gdzie się zw ykle tego rodzaju spra­
wy odbyw ały, a więc w framudze okien ­
nej, przy energicznem chrupaniu karm el­
ków, przyniesionych przez Józię.

I tę oto A neczkę, wraz z Kilkoma in- 
nemi, miałam żegnać w następny dzb ń 
pamiętnego popisu.

Zeszły  się dość wcześnie. Co tam b y ­
ło odnawianych wspomnień z pensjonar- 
sKiej ławki, ile śmiechów m łodości pu­
stych i szczerych, ile zaklęć i przysiąg, 
nigdy później niespełnionych, pamiątek 
nieoglądanych, i życzeń w albumacn skre­
ślonych, które nie Rplynęły do żadnej z 
nas z białych kart pamiętników, aby w 
realnych kształtach wpleść się w życie ...

W szystko przeszło. Gdy oddawałam 
uścisk ręki ostatniej koleżance, gay za 
ostatnią zam knęły się drzwi mego panień­
skiego pokoju , czułam że na zawsze b io ­

rę rozbrat z tem wszystkiem, co mnie 
dotychczas otaczało, i wstępuję w nową, 
nieznaną, a mamiącą mnie różowem i po­
nętami, fazę życia...

 Z początkiem lipca, obie p o je ­
chałyśmy z mamą do ciotki B óży, mie­
szkającej w M cbowie. C ieszyłam  b.ę w 
głębi duszy mocno, w yobrażając sobie, 
jak  przyjemnie czas w akacyjny mi zleci 
na wsi. Zresztą, towarzystwo dwóch ku­
zynek i d wudziesiokilkoletniHgo ich bra­
ta, by ło  bardzo zacbęcąjącem .

W kilku godzinach przejechawszy ko­
leją  przestrzeń nas dzielącą, stanęłyśmy 
wreszcie u celu. W ychyliłam  g 'ow ę z 
wagonu, szukając oczym a zn a jom ych ; 
Fredzia i Bonia by ły  uprzedzone o na- 
szem przybyciu. Niebawem ujrzałam do--: 
brze mi znany faetonik , zaprzężony w 
parę dzielnych, rosłych koni, ale pusty 
zupełnie. Mama poszła odebrać rzeczy, 
a ja  przeszedłszy s ę kilka razy przed 
dw orcem , przystanęłam wreszcie, — u 
parnie trzy mając wzrok u tk w on y  w dro 
g ę , rysującą się popielatem pasmem, 
wzdłuż łanów zbożem  okrytych. Po chwili 
ujrzałam na niej błyszczący punkcik ja ­
kiś, który coraz się zwiększał, zwiększał 
aż wreszcie z trochę bijącem  sercem po­
znałam jakiegoś jeźdźca, m ającego ruchy 
i ułożenie kuzynka Ola.

W  istocie był to on. W szybkim kłu­
sie rozpędzonego konia osadził na m iej­
scu, a zeskoczywszy z siodła, uchylając 
swej dżokejskiej czapeczki (w  której mu 
było bardzo do twarzy), podszedł ku 
mrie z uśmiechem na ustach, witając 
słowami pełnemi serdecznej nuty. Nie 
zważając na dość wielki ruch stacyjny 
z prawa kuzynowekiego korzystając, ujął

rękę moją w swoje dłonie i złożył na 
niej długi pocałunek. Czułam, że. rumie­
niłam się po wyż. | uszu, ale dzięki pa­
sterce, zasłaniającej iu'ę miłosiernie sze­
rokimi swern rondem, nie tak bardzo to 
było widocznem. Po chwili przyszła ma­
ma.. Zaczęły  się nowe powitania i li­
ściaki.

W esoło  rozmawiając i mierząc s :ę 
wzrokiem wzajemnie, wsiadłyśmy do fa- 
etonu Oio, załatwiwszy się z uaszemi 
rzeczami, dosiadł swojego konia, kłusu­
jąc  tuż przy nas. W tedy, mogłam mu 
się lepiej przypatrzyć.

Na tle błękitów ślicznego lipcowego 
ranka, rysowała s.ę wdzięcznie sdn.i, e- 
laatyczna postać młodego człowieka. Był 
ubrany w długie lśniące buty, ciemną 
kurtkę i tegoż koloru czapeczkę.

Z pod jej daszka, wj gl.,d iła para o- 
czu czarnych, ogn stych, świec jcych jak 
karbunkuły. Dziwną sprzeczność stano­
wił z niemi ów uśmiech łagodny, pogo­
dny, wychylający się z za jasnego, czu- 
purnio do góry podniesionego wąsika.

Spoglądałam na niego z przyjemnością 
i muszę przyznać z odrobiuą zaehwyru. 
Zmiond się bardzo od czasu naszej roz­
łąki. Urósł, zmężniał, wypiękmał. P o ­
dziwiałam jego urodę, siłę i giętkość 
młodzieńczą.

Była to nad wyraz miła podróż. Mija­
liśmy z kolei łany zboża „pozłacane 
pszenicą, posrebrzane żytem", w powie­
trzu płynęły powiewy gorące, z którcmi 
przylatywał zapach kwiatów polnych.

(D alszy ciąg nastąpi).
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dowiaduiemy, Bprzedał boryeławskich ko 
palń przyjdzie wnet do skutku na innej a 
korzystniejszej drodze, gdyż pomimo zaan­
gażowania w to przedsiębiorstwo zagrani­
cznych kapitałów, kierownictwo pozostanie 
w naszych rękach i da zarobek n ;e zagra­
nicznym przyw łokom  ale naszym technikom 
i przedsiębiorcom .

KURJER WIELKOPOLSKI
* Poznań 5 marca — ■ W  dniach n aj­

bliższych przyjdzie pod obrady w Izbie dtp 
Sejmu pruskiego wniosek Koła polskiego w 
sprawie p izyw rócenia język a  polskiego w 
szkołach ludow ych w. ks. Poznańskiego i 
i Prus Zachodnich. — D owiadujem y się, 
że hr. J ó z e f T yszkiew icz przesiał dla zb io ­
rów muzealnych naszego Tow arzystw a P rzy ­
jaciół Nauk wielkich rozmiarów wspaniały 
go beli”  belgijski z herbami rodziny Paców, 
jako dar pam iątkowy po ś. p. H elenie z Łą 
ckich hr. Tyszkiew iczow ej Drugi teg i :a  
mego rodzaju kosztow ny gobelin  przezna- 
czony został dla Muzeum narodowbgo w K ra 
kowie.

KURJER WARSZAWSKI.
* Bawi tutaj znakomity nasz malarz, J ó ­

ze f Chełmoński.
* A rtyści malarze tutejsi zamierzają po 

dobno urządzić wystawę szkiców, z której 
dochód przezn acza ją  na fundusz założenia 
„ Ż łóbka Miłość sztuki z miłością bliźniego 
zw ykły  chodzić w parze, a dziatwa A po- 
lina po wszystkie czasy poczciwem  odzna­
czała się serc im.

* Wszechświat, czasopism o należące do 
spuścizny po przedwcześnie zmarłym ś. p. 
Eugenjuszu D ziew ulsk im , zostało w dnia 
wczorajszym sprzedane w drodze licytacji 
publicznej. N abyw cą jest magister nank 
przyrodniczych, p. Antoni Slósarbki.

* Sprawa utworzema pierwszego w na
szem mieście „Ż łó b k a 4* dla niemowląt, ma- 
duje się na dobrej drodze. Zgrom adzone 
dotąd fundusze, wprawdzie nie zapewniają 
jeszcze egzystencji projektowanemu zakła­
dowi, słyszeliśmy jednak , iż grono pań u 
siłuje czynnie zaopiekow ać się „Ż łób k iem 44.

* K ur jer W arsz. rozpoczął opowiadanie 
Chmurki, p. t. „Zerw ana kam elja14. Jest 
to ta sama autorka, której śliczny wier 
szyk umieszcza ostatni numer Świata.

KURJER BERLIŃSKI.
* Edward Bauernfeld, dziewięćdziesięciu 

letni poeta niemiecki, napisał kotnedję, pt. 
G orące głowi/. A kcja  rozgryw a się za cza 
sów Ludwika X IV .

* Marcelina Sem brich-Kochańska rozDO 
oznie w maju b. r. szereg występów w Ber- f 
linie w teatrze K rolla. O becnie śpiewa ar­
tystka w K rólew cu, zkąd udaje się do 
Gdańska

* K onduktor tramwajowy w Berlinie, n ie­
jak i H ., otrzymał temi dniami wezwanis 
do jednego z pierw szorzędnych hoteli sto 
łecznych „H otel de Borne41. Idzie i  puka 
do drzwi wskazanego numeru. Przyjm ują 
go we wspaniałym apartamencie dwa] pa­
n o w ie : stary i m łody i .  . . obaj rzucają mu 
się na szyję. Okazuje się, że konduktor, 
służąc w wojsku podczas kam panji r. 1870, 
uratował życie młodszemu z tych oto na- 
nów i z całą troskliwością oddał rannego 
w ręce starszego, to jest jego ojca. Teraz 
dopiero w dzięczni Francuzi zdołali w ykryć, 
gdzie zacny ich przyjaciel przebyw a i spe- 
cialnie przybyli do Berlina, aby za przy-

} podziękow ać. K onduktor II. otrzymał 
od nich, oprócz wielu upominków, dziesięć 
tysięcy  franków. Nadto o jciec uratowanego 
ofiarował mu intratną posadę rządcy w je ­
dnej z licznych swoich majętności. W szyscy  
trzej —  czyż nie zacni lu d z ie !

KURJER PARYSKI.
* N iezw ykłą sprawę rozstrzygał trybunał 

departamentu Sekw any w ubiegłym  tygo ­
dniu. Baronowa Haussmann zapKała w te­
stamencie na rzecz kościoła Notre-Dame de 
Pontoise 1500 fr. i „Najświętszei P ann ie44 
tegoż kościoła broszę brylantową. Spadko­
bierczyni baronowej oświadczyła, że sumę 
zapisaną wypłai i, ale broszy nie w yda na 
zasadzie, iż legat, uczyniony został na rzecz 
„osoby  nieokreślonej44. Sprawa poszła przed 
kratki sądowe, a trybunał uznał zapis ba 
ronowej ja k o  ważny i o r z e k ł, iż brosza 
brylantowa ma być w ręczoną wymienione 
mu w testamencie kościołow i.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* W  Forth W orth, w T exas, m iejscowo­

ści, która z }  skała w A m eryce smutną sła­
wę dzięki niezliczonym  procesom  o mor 
derstwa, odbyła się niedawno ostatnia egze 
kucja, a miała ona raczej charakter wesołej 
uroczystości. Skazany morderca, ostatni z 
całego szeregu Jim  K elly, zaniósł do wła 
dzy  prośbę, aby mu pozw olono ugościć k il­
ku przyjaciół i prośbie tej uczyniono zadość 
Bozesłał on tedy Da swój raikunek aż 60 
zaproszeń następującej treśc i: —  „K ochany  
Panie i Bracie! W iadom em  Panu jest nie 
wątpliwie, iż sprawiedliwość sławnego kraju 
naszego pow iei żyła mi zaszczytne zadanie 
odbycia podróży na tamten świat, celem 
zbadania takowego. Nie mogłem odrzucić 
tej propozycji. Ponieważ 27 go o godzinie 
6 rano. zaczynam podróż ową —  za po­
średnictwem postronka, to najbliższa dro 
ga, —  pozwalam sobie ninięjszem zaprosić 
P e n - na 25 go wieczorem , na małą u roczy ­
stość pożegnalną. O dległa okolica, do której 
nastąpi mój wyjazd, zmusza mnie prosić 
Pana, abyś przyniósł ze sobą nieco napo­
jów  i t. d. L iczę z pewnością na przybycie  
Pana, Jim K elly44. Na to zaproszenie p rzy ­
było  27 „k o legów 41 skazanego i w przed 
sionku więzienia odbyła się wesoła uczta, 
w której w zięli udział i urzędnicy wiezien

pożegnał gości swoich toastem i poddał mę 
rękom kata czyli w ybrał się w swoją p o ­
dróż po tamtym świecie z odwagą i humo 
rem, który zachw ycił wszystkich biesiadni­
ków , asystujących oczyw iście egzekucji.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Kwinta Nr. 5, należy do najszczęśliwiej 
pom yślanych i do najlepiej w ykonanych ze ­
szytów. Ilustracje W łodzim ierza Tetm ajera 
mają w ykwintny szyk  i zacięcie artystyczne 
niezrównane. Poczynając od winjety tytuło­
wej, a kończąc na dr< bnym szkicu — w szy­
stko jest piękne. Imponuje przedewszystkiem 
naturalnie mistrzowski szkic kredkow y m ę­
skiej głow y, przez H enryka Siemiradzkiego.
A jdukiew icza „N a przejażdżce44, Pawliszaka 
^Łucznik tatarski44, P iotrow skiego rysunek 
do dramatu Sewera, z piórkow ym  portretem j^ )  ^ °|st,Hr1!i<j 8’ - 
autora ludowej sztuki —  wszystko piękne 
i miłe dla oka. Literacką część rozpoczyna 
powieść Estei „ W  sieci p a jęcze j44, iluslro 
wana przez Tetmajera, który  w dalszym 
ciągu odwzorował postacie, woliodząee w d o ­
kończenie „Scherza paryzk iego44 Ferdynanda 
Hosicka. Jak  w opowiadaniu tak i ilu ­
stracjach znać studja robione z natury, ztąd 
prawda, siła i brawura w  wykonaniu oby 
dwóch. Zeszytu dopełniają: artykuł p L.
Krasuskiego „O  przeszłości miasta Czchowa,

sprawozdanie z dramatu Sew«ra „D la  
świętej ziem i4, napisane przez Adam a D o ­
brow olskiego W  dodatku: powieść Kogosza 
i nowela Nagody.

* Polacy w Kolonji. Z metryk uniwer­
sytetu kolońskiego ( i 3 8 8 — 1628) w ydał dr.
J óze f K allenbach. (O sobne odbicie z V I  to­
mu Archiwum dla dziejów  literatury i oswia 
ty w Polsce). Nakład Akadem ji Um iejętno­
ści str. 7.

Dzisiejszy profesor uniwersytetu frybur- 
skiego, dr. Kallenbach, pośw ięcił wiele p ra ­
cy  nad zgromadzeniem różnyoh materjałów 
archiwalnych po rozm aitych miastach euro­
pejskich. Żmudna robota bieżaoa rzuca świa­
tło na stan umysłowy w P olsce, pom iędzy 
latam4 1388— 1628. Autor poprzedza w y li­
czenie uczniów uniwersytetu krótkim a tre­
ściwym wstępem.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 7 marca obchodzi K ościół 
katolicki uroczystość św. Tom asza z Akwinu. 
P ochodził ze znakomitego domu hrabiów 
Akwinu w Królestwie Neapolitariskiem,, W  
18 roku życia  wstąpił do zakonu D om ini­
kanów, i stał się iedną z największych je  
go ozdób dla nadzwyczajnej swej nauki i 
genjuszu. Umarł r. 1274, mając wieku lat 
49. —  T ak oż śś. Perpetui i F elicy ty , mę 
czeuniczek w Maurytanji za cesarza Se­
wera.

Kalendarz. Dziś św. Tom asza z Akw i 
nu; ju tro: śś. Jana Bożego i Beaty.

Kalendarz historyczny. 7 marca 966 
rok u : Zaprowadzenie chrześcijaństwa w
p olsce.

Radii Olicjska. W czora j po godz. 5 w ie­
czorem odbyło  się posiedzenie R ady miej 
skiej , pod przewodnictwem p. prezydenta 
dra Szlacbtowskiego. Na wstępie odczytał 
sekretarz prezydjalny, p. Kosiński, sprawo­
zdanie o czynnościach sekcji, jako też pi 
sma nadesłane do magistratu, poczem  zg o ­
dzono się bez dyskusji na wniosek sekcji 
11. o przyjęcie do wiadom ości sprawozdań
0 zamknięciu rachunków miejskich, obroto­
w ego i zakładow ego za lata 1886 i 1887,
1 o udzielenie odpow iedzialnym  urzędnikom 
ibsolutorium W nioski te referowali pp. 

Kei ler i John. Rów nież bez dyskusji p rzy ­
jęto kilka w niosków  sekcji I co do udzie 
lenia magistratowi drobniejszych kredytów 
dodatkow ych Podobnie postąpiła Rada z 
wnioskiem komisji w sprawie budow y mu 
zeum techniczno -  przem ysłow ego , który 
brzm i. „R ada miasta uchwali: 1) Odnośnie 
do uchwały R ady miasta z dnia 27 listo 
pada 1 8 8 8 , postanawiającej dla uozczenia 
'0  letniej roczn icy  rządów Najjaśniejszego 

Pana Franciszka Józefa  I., budow ę mu 
zeum techniczno - przem ysłow ego imienia 
1 ranciszka Józefa  I. , aby plac pod bu do­
wę nowego muzeum wskazała .2 ) W zyw a 
się kom isję przem ysłow ą, aby przedłożyła 
program budow y rzeczonego muzeum44 Re 
ferentem s tej sprawie by ł p dr. Faustyn 
JaKubowHki

Z kolei przedstawił r. m. dr. P ieniążek 
imieniem komisji w eryfikacyjnej, wniosek 
o zatwierdzenie w yboru do R ady miasta 
p, adwokata dra Czernego. P rzy  w yborze 
tym zaszły w swoim czasie nadużycia , a 
jakkolw iek udow odniono, że mecenas dr 
Czerny nie brał w nich sam udziału i stał 
po za obrębem  agitacji wszelako większość 
R ady nie przychyliła  się do wniosku k o ­
misji weryfikacyjnej i w ybór 26 głosami 
przeciw 19 unieważniła.

W  dalszym ciągu przyjęła Rada do wis, 
dom ości zamknięcie rachunków i bilans Ba 
zaru krajow ego za rok 1888 udzielając z a ­
rządowi absolutorium.

Następnie wuiósł p. dyrektor budownictwa 
im. Sekcji I, co następuje :

„R ada miasta uchw ali: 1}./P rzy jm uje  się 
zatwierdzająco do wiadom ości uchwałę S e k ­
cji I , z dnia 26 czerwca 1889 polecającą 
wykonanie chodników w ulicy nowo otwartej 
przez realność ks. Jabłonow skiej, oraz w 
ulicy  nowo otwartej, pomiędzy ulicą Karmę 
lioką a ulicą Łobzowską. 2) Na pokrycie 
wydatków z tego tytułu przeznacza się kwo 
tę 440 złr., z tytułu X L II1  poz. 8 budżetu 
na rok 1889, przeznaczonej na dokończenie

ni, a która trwała do świtu. P. Jim Kelly chodnika w ulicy św. Sebastjana. Uchwa­

lono. P o uchwaleniu kredytu aż do 5 f 00 
złr dla Kom isji w odociągowej na dalsze 
prace przygotow aw cze (ref p. p rof dr. D o ­
mański) i po załatwieniu małozuaczącego 
wniosku Sekcji V . zamknał p prezydent 
posiedzenie jawne a nastąpiło tajne w celu 
załatwienia licznych spraw osobistych.

Akcja ratunkowa. Komitet w ykonaw czy 
dla niesienia pom ocy dotkniętym klęską 
nieurodzaju włościanom , zebrał się onegdaj 
w zupełnym kom plecie pod przewodnictwem 
p. prezydenta dra Szła.htowskiego, w celu 
zastanowienia się nad sposobami najskute 
czniejszegc działania U chw alono: 1) R o ­
zesłać do wszystkich towarzystw, cechów, 
hoteli, w iększych sklepów  i restauracyj listy 
składek wraz z tablicami oznajmiająeemi, 
!,e tam ofiary dla włościan składać można.

o upoważnienie do zbiera­
nia składek w obrębie miasta Krakowa, 
jij W ydać odezw ę do publiczności. 4) U 
probid p. prezydenta, ażeby się porozumiał 

paniam i: księżną Lubomirską i prof. Bro- 
wiczową, czyby  kółko pań nie zechciało 
przyłączyć się do akcji komitetu 5) Upro 
sić p p . : prezydenta dra Szlacbtowskiego i 
Alfonsa Lippomana, aby się starali skłonić 
zarząd składów zbożow ych  W ydziału  kra­
jow ego w K rakow ie do przyjmowania skła­
danych na rzecz g łodnych włościan datków 
w naturze i do zarządzania niemi, aż do roz­
dzielenia icli przez W ydział krajowy.

Koncert Towarzystwa muzycznego.
D ziś w piątek odbędzie się koncert na do' 
ohód „g łodn ych  w G alioji44. W  koncercie 
bierze udział pianista p. Domaniewski, prof. 
konserwatorjum w Petersburgu. Znany ten 
pianista po raz pierwszy baw w K rakowie, 
a poprzedzony sławą talentu stanie się n ie ­
zawodnie siłą przyciągającą na koncert, w 
lak szlachetnym celu urządzony. Pan D. 
pochodzi z guber, kaliskiej i od 14-go roku 
życia swego poświecą się m uzyce. K oncer­
tował z bardzo wielkiem powodzeniem w 
Królestwie i Cesarstwie, a za ostatniego 
pobytu w W arszawie 1888 w yw ołał grą 
swoją n iebyw ały w publiczności entuzjazm 
Jako uczeń konserwatorjum w Petersbur 
gu kształcił się pod kierunkiem : Brassina, 
Leoschetyckiego, K ro sa i D aw ydow a i na­
by ł od każdego z nich to, co najlepsze i 
najpiękniejsze. Gra jego odznacza się n ie ­
zrównaną szlachetnością wykonania, przy 
tonie olbrzymim i wyrazistej technice Szcze 
gólniej w yrobiona lewa ręka zwraoa w grze 
oktawowej mimowoli u w p  gę słuchacza, a za ­
pał i uczucie, z jakiem interpretuje kom po­
zytorów, porywa. W  roku zeszłym koncer­
tował z ogromnem powodzeniem  w Paryżu 
i N icei, gdzie dzienniki z uzn-juiem podno­
siły zalety jego gry, zaliczając go do najwy 
bitniejbzych tegoczesnych wirtuozów.

Jako kom pozytor napisał G aroi’ a, M a -  
fzur, Romans i Etude, z których szcze 
gólnie dwa pierwsze utwory serdeczne zna 
lazły u publiczności uznanie.

K rytyk warszawski p. I oliriski, pisząc o 
nim, podziwia .jego ciągłe i ogrom ne p o ­
stępy w wykonaniu i udzielający się błu- 
cliaczom szczery zapał.

Naszej publiczności , zdaje nam się, że 
nie potrzebuiem y dopiero zacnęcać, aby 
szczelnie zapełniła salę redutowa na k on ­
cert p. Domaniewskiego. Chodzi tu bowiem 
o naszych głodnych wieśniaków, dla któ 
rych każdy grosz jesl ulga w nędzy, a dla 
których a taką gotow ością p. D om aniew ski 
pośpieszył do K rakowa , aby wziąć udział 
w koncercie [ { .  T..

Komisja teatralna zbierze się dziś 
godz. 5-tej wieczorem na posiedzenie.

Komisja wodociągowa zwołaną została 
aa jutro.

Prof. dr Krzymuski w ygłosi w przyszłą 
nieazielę odczyt na tem at: „H ypnotyzm  w 
stosunku do prawa karnego44. D ochód prze 
znaczony na pow iększenie „B iblioteki słu­
chaczów praw a44. Nie potrzehujem y za ch ę­
cać czytelników  naszego pisma do poparcia 
celu szlachetnego, bo ciekaw y temat zwabi 
niezawodnie do sali R ady miejskiej liczną 
publiczność.

Prof- Czubek krząta się około wystawie 
n5a w najbliższym czasie przez amatorów 
w gmachu „S o k o ła 44 dwukrotnie Antygony 
Sofoklesa D ochód z jednego przedsU 
wierna obrócony by łb y  na cele stowarzy 
szenia „S o k ó ł,44 z drugiego przypadłby 
włościanom  dotkniętym nieurodzajem

0 dziejach porozbiorowych Polski, m ó­
wić będ z: e w przyszłą niedzielę o godz. 
5 tej popołudniu dr. Lesław Boroński, w 
Stowarzyszeniu rękodzielników  „Z g o d a 44.

Do SZKOły sł ig, która staraniem T ow a­
rzystwa oświaty ludowej, otwartą zostanie 
w przyszłą niedzielę, zgłosiło się już 280 
kandydatek D alszych zgłoszeń nie przyj 
muje D yrekcja z powodu braku miejsca 
Natomiast istnieje projekt otwarcia na wio 
snę drugiej takiej szkoły.

Powiatowa Kasa chorych w Krakowie.
(Sprawozdanie za czas od 1 września do 
31 grudnia 1889 r )  W ybran y przez walne 
zgrom adzenie dnia 26 lipca, 1889 r Zarząd 
powiatowej kasy chorych, po ukonstytuo­
waniu się rozpoczął czynności z dniem 1 
wrzośnia 1889. Zarząd miał do pokonania 
w iele bardzo trudności i przeszkód ze stro­
ny pracodaw ców, zanim na właściwe tory 
czynność całą w drożył. —  które w części 
pokonał, lecz zaw dzięczyć to należy ener­
gicznemu poparciu tutejszego c. k. Staro­
stwa, któro na każdym  kroku o byt i ro- 
zwoj powiatowej kasy chorych troskliwe 
dało tego dow ody, co amiejszem Zarząd 
powiatowej kasy chorych czuje się w obo 
wiązku publicznie to uznanie wyrazić, —  
tern więcej, o ile że rozpoczęto czynności 
w niekorzystnych warunkach, gdyż w  cza 
sie, w którym  pracodaw cy w iększą część 
robotników z pow odu kończącej się kam ­
panii rozpuszczają, —  a i powiat sam, jako

geograficznie niekorzystnie położony, zw ię­
kszał trudności p# w ykonywaniu kontroli 
ruchu robotnii zegn, —  mimo to uzbierane 
fundusze w ystarczyły na zaspokojenie w szy­
stkich słusznych zobowiązań

Sterani m Zarządu by ło , aby czynność 
cała ściśle w myśl ustawy z 30 marca 1888 
dz. u. p. nr 33 w ykonywaną była, wsku­
tek tego w ybrano mężów zaufania na p e ­
wne okręgi dla czuwania nad ruchem robo­
tników w pojedyńczych  przedsiębiorstwach; 
jak niemniei celem kontroli chorych, aby 
się nadużycia uic działy, w ydał instruk 
cjo dla mianowanych 3 lekarzy, z których 
dwóch z siedzibą w K rakow ie, a jeden  w 
Gzi rnichowie, —  inform ację dla prac.oda 
weów, itp okólniki, aby interesowanym 
ułatwić wykonyw anie ustawą nałożonych 
obow iązków. (£ ). « . 1

REPERTUAR TEATRALNY.
ii sobotę 8 b m.: Na dochód Antoniny 

Hoffmann po raz p ierw szy : Walka o byt, 
dramat w 5 ciu aktach a 6-oiu odsłonach 
Alfonsa Daudet a, przekład H eleny Martie- 
w iczowej

W  niedzielę 9 b. m po raz I I  g i : Wal­
ka o byt.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 6 marca.

Hotci pod Różą: Helena Janicka, obywatelka 
Działoszyc, Józef Pom orski, lekarz z Berlina, 

Stanioław Ziobrowski, asystent szkoły politechniki 
ze Lwowa, Kamila Suszycka, sędzina z B ędzina, 
Joanna Dobrzańska, obywatelka z Będzina, Maria 
Bergel, i na urzędnika z Dobczyc, Helena D rozdo- 
wiczowa, żona kupca z Tarnowa.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Wadowice 6 marca. W erdykt przysię­

głych spodziewany w piątek o 3 po po­
łudniu, lub w sobotę przed połudn iem ; 
W yrok  trybunału w poniedziałek. Dwóch 
żołn.erzy dzień i noc trzyma wartę około 
gmachu „S o k o ła 44, przed którym nie 
przestają zbierać się gromadki osób, prze­
ważni b żydów.

Chyro W 6 marca. l*o raz już wtóry 
wynikł pożar w nowo budującem  się 
skrzydle konwiktu OO. Jezuitów. Pożar 
aa szczęście nie przybrał szerokich roz­
miarów. S zczegóły  prześlę hstownie.

Lwów 7 marca. N ow e skrzydło kon­
wiktu OO. Jezuitów w Chyrowie spło 
nęio. W ychuw ańcy uratowani.

Wiertcń 7 marca. Izba poseł 
ska postanowiła większością głosów 
przejść (lo dyskusji szczegółowej 
nad projektem ustawy o odszkodo­
waniu niewinnie skazanych. Zueker 
przemawiał przeciwko projektow i; 
zaraz po nim zabrał głos Lienba- 
cher, i w świetnej mowie bi'onił te­
go brzmienia ustawy, jakie przed­
łożyła komisja. Minister Sckónborn 
obiecał złożyć objaśnienia podczas 
dyskusji szczegółowej.

Budapeszt 7 marca. Oddawna 
zapowiadane przez opozycję przesi 
lenie ministerialne wreszcie nastąpiło. 
Pierwszą wiadoun ść o niera podała 
jeszcze we środę Celowiecka gazeta 
„E lleiizek14, która donosiła, że Ti 
sza i Szapary podali się do dymisji. 
Mało wczoraj przywiązywano wa 
do tej wiadomości. Kiedy „Ellen- 
zek“ jiokazano w parlamencie je­
dnemu z ministrów, ten nie odpowiada­
jąc uśmiechnął się tylko. Jeszcze 
wczoraj w południe mkt nie wierzył 
w przesilenie. Dopiero wieczorem 
pogłoski m alazły stwierdzenie. Prze 
silenie już jest faktem dokonanym. 
Żaden z ministrów nie ukazał się 
wczoraj popołudniu w klubie rzą 
dowym, gdzie panowało zaniepoko 
jenie i przj gnębienie.

Od h-ciej godziny odbywało się 
posiedzenie Rady ministerjalnej poc 
osobistem przewodnictwem Cesarza 
Około godziny 8 mej przerwano o- 
brady z powodu obiadu dworskiego 
poczem obradowano dalej późno w 
noc. Przyczyną przesilenia, ma być 
różnica zdaó w sprawie Kossutha, 
Ministrowie Czaky, Teleki, Fejerv? 
i|  i Sehilagyi miel. złożyć Cesarzo 
w i obszernie umotywowane „votum 
separatum “ odnośnie do uchwały Ra­
dy w tej kwestji. Jakkolwiek podo 
bno w ostatnich dniach miano za­
wrzeć jakiś kompromis, Tisza na 
pewne podał się do dymisji, o któ­
rej właśnie rozstrzygnąć miała wezo 
rajsza Pm la mmisterjałna, Tisza 
dał bowiem najwyraźniejsze przy­
rzeczenie w Sejmie, że prawo o miej­
scu pobytu zapewni Kossuthowi bez 
trudu obywatelstwo państwa. Jest to 
zobowiązanie, którego Tisza musi 
dotrzymać, w przeciwnym razie roz­
goryczyłby na siebie (i słusznie) o- 
pozycję, która na razie zobowiązała

się do dwudniowego zawieszenia 
broni. Iranyi przywódca opozycji 
zapowiedział, że jeśliby sprawa K os­
sutha nie została pomyślnie załatwio­
ną, całe jego  stronnictwo usunie się 
od obrad sejmowych. Projekty Tiszy 
znalazły silną opozycję w Szilagyim 
i innych ministrach; popierali je  
tylko Baross i Weckerle. Przed po­
łudniem cesarz przyjmował Szapa- 
i-y’ego na osobnej dłuższej audjencji 

Budapeszt 7 marca. Urzędowy 
dziennik, „Budapester Correspon- 
denz“ , organ Tiszy, zaprzecza te­
mu, jakoby Tisza miał się podać do 
dymisji, przyznaje jednak, że zaszły 
mważne różnice zdań, które jedna­
kowoż zostaną, jak  należy przypu­
szczać, załagodzone. To urzędowe 
zajirzeezenie właściwie potwierdza 
tylko pogłoski. W szyscy w Bu­
dapeszcie wierzą już w dymisię 
Tiszy.

Budapeszt 7 marca. Jako na­
stępcę T iszy wymieniają już (Jz&- 
ky ’ego.

Berlin 6 marca. Cesarz Wilhelm 
na oEedzie, wydanym przez pro­
wincjonalny Sejm brandenburgski, 
zaznaczył ścisły związek Hohenzol­
lernów z Brandenburgami. Przemo­
wę swoją zakończył słowami: „Kto 
trzjma ze mną, temu będę wdzię­
czny, kto przeciwko mnie, od tego 
potrafię się obronić. Na wypadek, 
jeśli nas zaczepią, mam za sobą 
wielką i waleczną armię44.

Berlin 7 marca. O toaście cesar­
skim dzienniki podają znowu inne 
wersje, według których cesarz mię­
dzy inuemi obiecał energicznie ująć 
się za sprawą klas uciśnionych.

Paryż 7 marca. Ministerjum Ti- 
rarda odniosło zwycięztwo- Przyjęto 
prosty poiządek dzienny wszystkie- 
mi głosami przeciw 4-em. Cassagnac 
oświadczył, że w sprawach polityki 
zagranicznej powinien rozstrzygać 
jedynie patrjotyzm a nie duch stron­
niczy, i że tym razem mówca oświad­
cza się za rządem. Bulanżysta Laur 
uzasadniał tylko interpelację w spra­
wie udziału w konferencji berlińskiej 

utrzymywał, że Spuller dał sie 
Niemcom złapać.

Minister Spuller oświadczył jednak, 
że Francja, jako państwo przemy­
słowe , nie może się cofnąć żadną 
miarą; zastrzegła sobie wyraźnie 
stanowisko, jakie ma zająć, i pod­
czas obrad będzie się kierowała je ­
dynie patrjotyzmem i względami 
ludzkości. T ylko bulanżyśc g łoso­
wali przeciwko rządów4.

Paryż 7 raarea. Francuzi zostali 
znowu zaczepieni pod Dahomey w 
Grórnej Gwinei. Nieprzyjaciel został 
pobity: stracił 400 ludzi, Francuzi 
zaś tylko 9. W Wyddah wskutek 
zdrady konsula portugalskiego uwię­
ziono i prawdopodobnie zab’ to sześ­
ciu Francuzów.

Rzym 7 marca. Izba zatwierdzi - 
ła afrykańską politykę gabinetu. Cri- 
spi oświadczył, że już nie ma ko­
nieczności, :żby W łochy nowe ofiary 
miały ponosić.

Belgrad 6 marca. Dziennikarz Spo- 
liaricz, który w swoim czasie wym ierzał 
nienawistne artykuły przeciw tu^eiszemu 
poselstwu austrjackiemu i obecnie pom -  
mo urzędowego ustrzeżenia w dalszym 
ciasru prowadził czynność agitatorską, 
wydalony został z Serbji.

Wiedeń 7 raarca Usposobienie giełdy 
nieco trw alsze: A kcje kredytowe 312,25, 
Analobanki 156, A kcje  Laaderbanku 
224'50, A kcje  kolei państwowej 223, 
Renta złota 102-50, Renta papierowa 
87 50 Anglobank zapłaci za akcję 9 złr. 
50 ct. dywidendy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 6 marca 2 godz. 30 min. po południu.

zlr. et. zlr. ct.

*  2 Pa i’ ' er OP- 87 40 Obi. ind. gal.. 104 25
■g .£>Hrubru. „ 87 6 i 4l/2%  Obi. Poż.
aj |  4 % 109 9 ) kraj. g a l ic . . 96 50

k 5°/0 pa nie. 101 80 6 %  List. zas. g.
A ke. ban. A W .. 924 — Za.kr. z. 36-1. 98 50

„ kredytow e 312 75 4 l/2°/o Listy zas.
L o n d y n .............. 119 30 Banku k r .g .. 93 50
N apoleony . . . . 9 43Vs A ke. L anderti.. 233 50
D u k a ty .............. 5 60 „ kol.K a r.-L . 194 50
M a r k i................. 58 271/2 „ „ lw .-czer. 229 —
6 '/0 Ken. w. pap. 98 60 „ „p o łu d n .. 129 25
’ °/o n » *łota 102 55 R u b le ................. 128 75
L osy  prom, w .. 138 — S r e b r a ............... — —

Usposobienia giełdy: 
Berlin 6 marca.

mdłe.

ttank. austr____ 171 10 4 ’/q Lis. l.k. poi. 60
Krćtki W iedeń 171 10 A k. kol. Kat L. 84
Banknoty ros.. 221 10 austr. kred. 171
50/0 Lis. zas. poi. 65 90 U ltim o R uble . 221
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M I Ś .
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PBZKS

J e r s ó g o  M y r j^ l a .

(Ciąg dalosy),

— On z tego żyje ! Częstokroć ogła 
sza nawet w p'smacłi, że do korzystnego 
interesu, m ającego przynosić bajeczne 
z y s k i, poszukuje wspólnika —  no i na­
iwni ludzie zgłaszają się. Olśniewa ich 
sw oją w ym ow ą, bo wygadany blagier 
jak iego świat nie widział —  i wyłudza 
pieniądze na koszta przedwstępne, na 
stu d ja , na podróże w celu starania się 
o koncesje. R az wpadł na pom ysł po­
szukiwania oficjalistów z kaucjami do 
przedsiębiorstw w cale nie siniejących

i złapał coś aż trze ch , bo czas ciężki, 
a ludzi chleba i pracy szukających nie 
braknie. Z łapa ł tedy trzech, kaucję wziął, 
łu d z ił , ob iecyw ał, zw łóczy ł, i doprawdy 
nie w .em , jakim  cudem  wyw inął się od 
sądu, a ewentualni* i od kozy. Bo jużciż  
mc zaprzeczysz ch y b a , kochany panie, 
że takie sprawki kryminałem pachną. 
Jeden z pokrzyw dzonych wziął się ostro 
do rzeczy, a nasz przem ysłow iec widząc, 
że nie przelewki i że żartów nie ma, 
zw rócił kaucję. T rzeba ci, kochany pa­
nie, wied«ueć, że musiałem zetknąć się 
z nim osobiście nie we w łasnym , lecz 
w cudzym  interesie. Potem  spotykałem  
go na u licy, u daw ał, że mnie nie zna 
i bardzo dobrze rob ił, boć nie wielka to 
satysfakcja zamiefii^ć ukłony z takim 
człow iekiem . No widzisz, w jakie cię to­
warzystwo ten przypadkow y przyjaciel 
w p row a d ził!

Miś był zakłopotany i zawstydzony ;

nie w iedział co ma m ów ić i w jak i spo­
sób się bronić, a starowina prawił d a le j:

—  P an u , jako m łodem u człow iekow i, 
n iedośw iadczonem u, ja  się nie dziwię. 
Szczęście, że spostrzegliśmy się wcześnie, 
bo byliby cię oskubali ja k  ptaszaa, a 
m oże i wciągnęli w co złego. P rzypad­
kow ego przyjaciela ja nie zLam. Dowiem 
się wszakże o n im , co to za r y b k a ? . - .  
Zapewne także nic dobrego, skoro cię 
z tamtym zapoznał.

— Krewni są —  pana H ipolita nazy­
wa wujaszkiem.

—  H m . . .  przysłow ie m ówi, że rodem 
kurki czubate, a ja b łk o  zw ykle pada 
niedaleko od ja b ł o n i . . .  dowiem y się o 
nim, dowiem y, W szak ten pan wujaszek 
ma córki dorosłe ?

— D w ie.
—  A no, rzecz ja s n a , zapewne ładne ?
—  P rzysto jn e ; jedna panna, druga 

rozwódka.

Franciszek kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony przy ulicy Bialansniej Nr 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. uo 2 złr. 
w. a, dziennie z p ośc ie lą ; wyborną kuchnię, 
skład doborow ych win, salę halnwą, dwa 
bilardy, pianino, ogród, kręgielnię zimowa 

i trafikę
W łasny omnibBS kursuje od  i do każdego 
pociągu. —  Obszerny zajazd i rera;za na 
usługi. —  U sługa 3zybka -  (Jeny uiuiar- 
kow_ne Ł aźnia parowa znajduje się w po- 

uliżu hotelu. (1-15)

Świeże morskie ryby
funt 20 cnt.

Scheltidche świeże i inne gatunki ryb, oraz prze­
dniego w ędzonego łososia , wędzone węgorze, fl 
dry p .k lingi i sprotki jak  najtaniej poleca

KAROL SZULC,
u l .  F l o r i a ń s k a  2 3 .  273(1-1)

i

1  t
I Sadzonki i nasiona leśne I

^  przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, ^

f  Leśnictwo Zassów pod Czarna. £ 
|  B
g  N asienie  sosny złr. 1-30 ct., świerka k  
w 90 ct. modrzewia M) ct. za i funt. 9
B  S a d z o n k i  sosny rocznej 50 ct,, 2 -le- ^  
M tniej 1 złr. świerka 2 - i 3-letn iego t złr. 
j  20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(4-10)

Wszystko za 1000 sztuk

S t u d e n t
z V II  kl. giinu. przyjmie lekcję za skro 
mnem wynagrodzeniem lub za wikt. 

W iadom ość w Adm inistracji „K urjera". 
268(3-3)

,  p .  PoDie" aż ,

^ K o t w ic z n y  Pain-Expeil8r
i msjauje się już prawie u wszyst- 
J kioh rodzin jako niezawodny śro- 

| dek domowy w zapasie, więc wszel- 
I kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
] teoinem. Czyńmy tu wzmiai kę 
J Jyiko *e wzglJd L na te uBoby, które 
I jeazcae nie doświadczyły, że praw- 
J tiiiry  kotwic* P fun - Exp sllei 
I jrywmnym by",a z najlepszym skut- 
' kien jako aśmierzające bole nac e 
, ranie w podagrzi .jumityzmie, 
/ darciu, kłOciu m boku, bolach Modło - 
J wych, Mrwobolaoh, bolu zębów td. 
f Ten domowy środek skutkuje nieza 
i wodnie, a oena jeg( bardzo umia-i o- 
I « na: 40 i 70kr Prawdziwy tjiku zb znania

Alt! Byt1 Dostać można w antrkach. 
i-. Ad. Richter & Cie., Rudolstadt 

N e w -York, 'Lunijn itd.

M asło
świeże, doskonałe po 4 złr. 5 0 ct. deserowe, niesolone 
po 4 złr 75 cnt. w paczkach 5 -cio  kilowych z 
opakowaniem i franco i izsyła zarząd dóbr Obła - 
żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192(9 -?)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

T Ł r a t t i ń w ,  d  8  3 .
płacą żądają

(Bez bieżącego kuponu).

kuble papierowe . . za 1U0 rubli 
Mark1 n iem 'ock ie . . za 100 mar.

127
58

75 129
59

—

20-to frankówka z ł o t a ....................... 9 40 9 50
6% Pozyezka kraj. galic. za złr. 100 — — — —

* V i%  kraj. galic. za złr. 100 97 25 98 50
5 %  Obi ind. gal. za złr. 100 k. m 104 — 106 25
4 > /j%  Listy zast. Bankn kr. za zł. 100 98 50 99 50
6 %  Obtigi komun. ,  „ 1 Emis. 100 50 — ___

4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 50 97 50
4 '/u „ 1 „  „  „  II Em. 94 — 95 —

99 75 100 60
n R n „  „  • 100 50 101 50

6 %  „ „ Bank. hip. z prom. 10% 106 25 107 25
5 %  „ i .  b  „ z wr. za 40 lat 101 — 102 —

5 °/0 ,  ,  Król. Po., za rubli 100 96 50 98 __

4"/o .  titw id. „  „  „  „  100 87 — 88 —

W y b o r n e

MASŁO KUCHENNI']
taniej, niż na targu w Rynku,

sprzedają

^ MLECZARNIE E. DOBRZYŃSKIEJ. I
j  Sery rozmaitego rodzaju.
H  272(1-15)

K a w w w  fam m m  1

—  R ozw ódka ?
—  Jak obecnie seperatk a , mieszka 

przy o jcu , ale podobno sprawę rozwodo 
wą prowadzi i sprawa te. blizka jest u- 
kończenia.

—  i’a k ?  Hm , pom ysł nie zły. Przy 
znaj się kochany panie, < hcieli cię oże ­
nić, co ?

—  Nie wiem, —  odpow iedział Miś.
—  P ocóżby  zapraszali i przyjmowali 

tak czu le?  T rzeba się z tego otrząsnąć; 
trzeba koniecznie. Oto, skoro pan Józef 
prosi, żebym  pana wziął w opiekę, więc 
zajmę się tobą. Pan Józef, to mój przy- 
ja c i .l  od se rca , znajomy od dawnych, 
dawnych lat. B ędę bardzo szczęśliwy, 
jeże li w czem kolwiek m ogę być u żyte­
cznym dla pana. Ufaj mi tylko tak, jak  
ufasz panu Józefow i, opiekunom i twemu.

Miś uścisnął ręk ę , którą starowina do 
niego wyciągnął.

Pierwszy numer dwutygodnika p
CZASJPISMO

r M N S M M M M M M t I M M M

I W. KRZTSZTOFO WICZ 8
■  K r a k ó  <ir, I i l n j a  jA . -  B ,  S

poleca 2

.  wachlarze do malowania •
4* z drzewa orzechow ego, gruszkowego, ja w o- 8  
J  219(14 -?) row ego, J
?  po cenach najprzystępniejszych- •
0 Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę - 2  
•  czne m, low id ła  na takowych. £

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

F R A N C IS Z K A . B O N D E G O
w Wiedniu 1. Annagasse, 11, 

poleca wspaniałe

ALBUM GROTTGERA
obejmujące w artystycznej reprodukcji heliograwurowej:

I. Padół płaczu (,,Wojna“) w II. obrazach. 
II. Polonia w 9. obrazach. 

III. Lituania w 6. obrazach.
razem 2G. obrazów wielkiego formatu w trwalej i ozdo­

bnej tece za cenę

W* 2 5  z łr . w .  a._ y m
Obuk tego poleca ludowe wydania tychże d /ie ł ,  również artystycznie wj konaue za 

cenę 9 złr. w. a.
W ydawnictwa tego nie uależy łączyć z drzeworytniozem  wydaniem „W o ju y “ , usku- 

tecznionem przez wydawcę krakowskiego p. Adama Kaczurbę, g d jż  zarówno form at, jak 
sposób skopiowania obrazów i dokonania reprodukcji na pierwszy rzut oka każdego bez­
stronnego jirzekonać m ogą , że obu wydawnictw jiorównyw ać nawet niepodobna, i że tylko 
wydanie Księgarni nakfaaowej Franciszka Bondego u wartość prawdziwie artyotyczuą. 
Ztąd też pochodzi łożn ica w cenie, którą p. Adam Kaczurba chce wyzyskać na sw oją ko­
rzyść, używając tej form y inseratu, która* łatw o w błąd może wprowadzić, a której n iepp-- 
dobna pugodzić z zasadą uczciwej konkurencji.

Z wysokim  szacuukiem
(fr ? ) Księgarnia nauładowa Franciszka Bondega. — Adres jak wyżej

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P  I  A  KT I N

B S O M S I IW I  S S B R tE L S K IE J
Kralro TŁyneŁ główny, Krzyaztofory.

W y n a j e m ! W y n a j e m

ui02-y') Sprzedaż na, raty i

i
n
i

8 DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

xxnxxxn xxxxxxnx<x k k k k k k k k k k k k  u
uNajpiękniejsze i najbogatsze wydaw nictwo obrazko we polskie
x 
r u 
u
Xx
X

8 X 
X 
X  
X  
X 
X

X X X X X X X X X X X X X X X * X X X X X X X X X X X X X X

W sch od zi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkam, po- 
w ifściow em i i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i Świata" są najznakomitsi ma- 
Jarze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra- 

ĘZ  jow a  wyraża się o każdym niem al zeszycie „Świata" z najgorętszeiui 
2  pochwałami.. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najiepiei i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji'

< Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

J  Rocznie -13 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

u  tl u
■ 270(2 3) opuści prasę

c 3 .n i.E L  3 1  Ł o . a , r c u .  1 * 9 O  r .  
w 100 egzemplarzach.

Pismo to wydawane będzie pod n-dakcją Win­
centego V.,Jowiszewskiega autorjzo.wanego’ inży­
niera cywilnego, każdego I i 15 w miesiącu, o b ­
jętości co najmniej jedn ego arkusza druku wię­
kszej 4-ki. Poświęcone będzie praktyczuej technice 
i przem ysłowi w edług prugrainu, który Redakc,a 
na żądanie interesow inycb przesyła.

Prenumerata roczn i z j.rzesyiką pocztow ą 5 złr., 
półroczna 2 złr 50 cnt., kwartalna I złr. 50 cnt.

luseraty po ceuie l l/2 er. za centym etr kwadr, 
i jednorazow e ogłoszeuie.

Prenumeratę i inseratj przesyłać należy do 
Redakcji w Krakowie, ui Grodzka, L. 29.

$  #
1 B u l i o n  <
+  wyborny, w łasnego wyrobu nygieniczuy, ja -
♦  ko taki u m a R  przez wielu W a rzy , z w ła- O
2  snego bydła, drobiu i  zwierzyny, p o leca : J
♦ Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. «-
^  Nr. 1. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kuo. ^
m Nr. Ir. w y b o r n y ..................... 5-50 kilo. a
J  P .zy  odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu.
+  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka ^
♦  odwrotną pocztą. 39(63-'() Ó

Najnowsze, zdumiewające 
c. k. uprz. zadające śmierć 
preparaty, kteicini w cią­
gu guilzm wytępić ino- 
żua c .W o w iu e  wszystJie 
szczuiy, myszy dom owe i 
polne, krety i ró,.uego to ­

ru ju  robactw o. Ltozsyika za pobrauiem poezt.o- 
wem. Ceuniki na żiplau.e. Prejiaraty jedynie o r , - 
giuaine w Chem. Laboratorium, Wiede.. III Ke- 
gelgasse 2. 207(5-5) "

—  P rzed ew szy stk ieu , kochany panie, 
porzuć h o t e l . . .  wyprowadź się.

—  Dla czego?
—  D rogo tam i niewygodnie. Ja bo 

nie lubię hoteli. Człow iek powin en mie­
szkać w domu, ale nie w budzie do któ­
rej o każdej porze dnia i nocy ktoś za­
jeżdża. Co ci po takim rozgardjaszu. 
W yprow adź się.

—  Zrobiłbym  to, a l e . . .
— Cóż za ale ? n.e podzielasz m ego 

zdania ?
—  Owszem , lecz już nie warto... n ie ­

zadługo chciałbym  wracać do domu.
—  No, no —  a to dla czego ?
— P obyt tu znużył muie i zm ęczył... 

tęskno mi do wsi, tam lepiej.

(D alszy cu\y nastąpi)

KSIĘGARNIA
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na skład g łu w n y :

proces wadowicki w portretach i scenach 8 
tablic zawierających 27 portretów obrońców , p ro ­
kuratora i g łów nych  oskarżonych, oraz dwie sce­
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (Z przesyłką 
75 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa:

Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy­
tu 50 ct. (z przesyłką 55 ct.).

Bartoszem :z K. Polityka galicyjska. I. , 0  pró­
bach rozstrój u “ prof. St. Tarnowskiego. Ceu, 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.)

Ananas, kalend irz humorystyczny illustrowauy. 
Z  pow odu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj 
ską znacznej ilości egzem plarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa" zniżona na 36 et. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kaiendąrz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.)

Za dni kilk i w y jd ą : Oo starego pokolenia 
(wiersz w imieniu ml d a e ż y ). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piekry utwór Bt. Grudzińskiego, dekla­
mowany przez najznakom itszych artystów mi estra­
dach koncertow ych. Cena 20 ct.

N iezadługo wyjdzie z druku I  część „Przew o­
dni a ad iesow ego". Osoby, które się na to wyda­
wnictwo zajjisały, a w ostatnich czasach zm ieniły 
s ,ve adresy, : ecbcą się w ciągu tygodnia zgłosić  
do księgarni K. Bartorzewicza*. Ogłoszenia (inse- 
raty) do Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj- 
mu e taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 z 'r . za p ó ł stronnicy. (1 7-r*)

UNi 'a d m ły n a r  2
znający sio specjalnie na mieleniu żyta i wyrobiu 
periówek, obznajom iouy z walcami i holendram i 
najnowszych system ów, m ogący się wykazać ch lu ­
bnymi świadectwami, poszukuje odpowieduiej po­
sady. Wiadomość w Admin. Kurjera Polskiego. 

190(3-3)

" W b w »zy n tlria Ł L  tr a fjr lr a o łi i  s k la t ia c ł i  g a ia n te r e lr ic h ..

p a p i e r  c ^ a j^ t o 1̂ '
prawdziwy

L E  H C i U B L O f tFRANCUSKI FAliRYKAT
C A t  L E Y E C O  & H E N R Y  

P A R Y Ż ,
^  Sff£B8Nr, WYSTAWr ŚWIATOWA, t

\8S9t

S k ła d  g e n o r a ln y :  O T T O  K A 3 S T I T Z  <fe C O - ,

Ważne dla PP.c. k. UrzęJn.kuw!
Mam zaszczyt donieść Vv*VVPP c. k. 

Urzędnikom, iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

oc3L 3 0  ssłir.
M aterjał dobry, równii ż krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 eot. i wyżej 
stosownie do rangi.

*3^* Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych, z uszanowaniem

C y p r j a n  P a n k i e w i c z  
krawiec, (9 ?)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.
używaue marki listowe zakupuje 
ciągłą.;,. Prospekt gratis, G Zech- 
meyer, Norymberga (Nurnbcrg) 

<12-12. H. 8239 J a)

Kto

się waha
który środek z pom iędzy w ielu 

^zachwalanyeh, najodDOwiedniejszym 
rjest na jogo  cierpienia, ten niechaj nie- 
[ zw łocznie napisze korespond. d o : Richters Ker-'

I lags-Anstalt In Leipzig, żądając illuetrow. broszurkę ] 
[ „Przyjaciel chorychl‘Nadrukowane tam listy 

przekonują, ze tysiące chorych  przez ścisłe 
 ̂zachowanie rad w  Przyjacielu  wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych w y ­
datków, lecz  wkrótce takie pożą­

danego uleczenia doznali.,
Broszurka wraz z przesyłką 

u e  Kosztuje nic.
s m — —

Mb.m zaszczyt donieść 8 ź .'P u b liczu  > 
ś c i , iż przybywszy z W arszawy założy 
łom w Krakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.

8 i(5 8 -? ) Bronisław Dobrzański.

4 K X X X X K X X X X X X K X N X X K » 
W X
^ Niebieskie płócienne abiory ą 

dla robotników |S|| ^
w  Pierwszy gatunek............................ 3 złr. 50 cnt. v
^  Dragi gatunek...................................2 „ 50 „ ^
u  trwałe z gwarancją rozsyła ^

X  Pauker Gusztrw X
X  największy zakład ubiorów dla robotników. K  
Q Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, Q
3  głów ny wcliód od Ungargasse 1. Q  

Próbki na żądanie bezpłatnie i franco, fi
5  (Sg. 6 .6 ) g

» t X X X X X X X X K ^  t X A  K X X .  (♦

Udziela siet
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie­
mieckiego w domu i za domem .

Ulica Stolarska, Nr. 3, I. piętro.
Tamże przyjm uje się także godziny jaki, lektor- 

ka w języku polskim , niem ieck.m , francuskim, oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i iłóm aczenia 
w tychże językach. (5-5)

P o t r z e b n e  8ą'Ł:>,

panienki do nauki.
W iadom ość: Grodzka 31, w Warszawskiej pra­

cowni sznurówek. ( t-3)

Udziela się języków:
angielskiego, .fraucuzkiego i przedmiotów 
Szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 

Iw. Tomasza I. 27. II. piętro
__________________(3-3)_______________ _

Doskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na uajlepszem , deserowem maśle,

dostać można codziennie w godzinacn rannych i 
południow ych

w Mleczarni „pod złotą glową“
92(20-?) jirzy ulicy Basztowej i. 19.

W  z n a n e j
KUCHNI L ITEWSK IE J

ul. Florjanska I. 15, i piętro
w dnie postne .(3-3)

bandacz w galarecie lab smaźouy,
p o r o j a .  3 5  o n t .

Co niedzielę flaki po litewsku.
Zarząd.

Wydawca I ndrtrtr jmwiy: Dr. łsztf Orłswikl. Drik Wł. L. Astzysi I Saiłkl. pad »r* lua IiUiwmIi i i Ni >kt«r idfiwlidzialay: laa badiwekl.


